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Przy zbl i żaj ącem się nowern pólr r u  u;*r:v*w/..t 
niy S z a n o wn y c h  Prenumeratorów o » a e s i i t  
Odnowi e ni e  przedpłaty, która wynosi:

p ó ł r o c z n i e :
w m i e j s c u .....................................................lO  zlr.
z przesyłką p o cz to w ą .................................. I l i  „
w państwie n iem ieck iem ............................1 1  „

k w a r t a l n i e :
w m i e j s c u .......................................................5  zlr.
z przesyłką p o c z to w ą ....................................6  „
w państwie n iem ieck iem ..............................7  „

m i e s i ę c z n i e :
w miejscu  1 zir. 8 0  c.
z przesyłką pocztową . . . .  2  „ — „
w cesarstwie niemieckiem 2  „  5 0  „

Oduoszenie do d >mu za opłatą lO  ct. miesię­
cznie uskutecznia c. k kon-esyonowaue b;uro 
exp ‘liycyi (Silberstein) w hotelu Saskim przy 
ulicy Sławkowskiej dla tych 'prenumeratorów miej­
scowych, którzy w biurze leni zai reuumerują.

Dla dogodności osób, rrzeDywiiących w kąpie­
lach, bodziemy wyjątków) p dczas sezonu kąpie­
lowego przyjmować o i nieb prenumeratę także 
i na dwa, trzy, pięć, sz^śe i siędui tygodni ,  li­
cząc, z przesyłką poczto .tą,  po 5 0  centów tygo­
dniowo.

N o w i  p r e n U m o r a t o r o w i e otrzy ma ją i 
bezpłatnie początek | owicśei „Panna Felicya“ — 
pióra znakomitej autorki Waleryi Marenue (Murz- 
kowBkiej)
Wfrłtntmwwmmmim i

K r a k ó w ,  76 czerwca.

Po dokonanych wyborach do Rady pań- 
biwa dwa przeciwni' sobie organa lwow^ 
skie, Gu,eeta Narodowa i Przegląd, wystą­
piły z projektami dwóch różnych konfe- 
reucyj politycznych. Gazeta żąda, ażeby 
polscy posłowie do Rady państwa zebrali 
się na konferencyę, której celem byłoby 
ułożyó rodzaj programu na zblrżająoą Się 
sesyę parlamentarną. Chodziłoby o w y-  
tknięcie drogi postępowania Koła polskie­
go w Wiedniu, o zestawienie tych życzeń 
kraju, których urzeczywistnienie miałoby 
być zadaniem wybranej świeżo reprezen- 
tacyi naszej, o ułożenie pewnej między 
życzeniami temi kolei i stopniowania, któ­
re są naglejdze, a które na później odło­
żyć się dadzą, co ma byd uznane jako 
konieczne, a co iako pożądane tylko.

Inny jest projekt Przeglądu, a różnica 
między projektami temi jest charaktery­
styczna. Pismo to domaga się zjazdu re­
prezentantów klubów prawicy, więc stron­
nictwa rządowego, celem ułożenia wspól­
nego dla całej prawicy programu działa­

nia i porozumienia się co do życzeń ka­
żdego z klubów.

Różnica — powiedzieliśmy — charak­
terystyczna. W projekcie Gazety wystę­
puje silniej k r a j o w y  charakter deiega- 
cyi — w projekcie Ptzegląau p a ń s t w o ­
wy .  Według pierwszego zebraliby sie po­
słowie naszego kraju jako s a m o i s t n e  
s t r o n n i c t w o ,  które, zanim szuka przy• 
mierzy z i n nami czynnikami parłam w tlc- 
nemi, przedewszystkiem dla siebie pro 
gram działania układa — według drugie­
go projektu poselstwo nasze cdrazu t o n i e  
w p r a w i c y  j a k o  s t r o n n i c t w i e  pań­
s t w o  w e m i traci swoją odrębną krajo­
wą cechę. Błędem było — według nasze- 
gu przynajmniej zdania — że w r. 1879  
Koło polskie weszło w skład prawicy i 
silnie się z nią zsolidaryzowało bez uło­
żenia programu, bez postawienia ze swej 
strony warunków, któreby przez inne klu­
by prawicy w formie obowiązującej przy­
jęte były. Ztąd poszło, że prawica na nas 
zawsze liczyła, gdy my na niej zawiedli' 
śmy się niejednokrotnie. Projekt Przeglą­
du nie usuwa tego. Kiedy reprezentanci 
K oli polskiego pojawia sic na zebraniu 
prawicy bez ułożonego wprzódy przez 
Koło vry aźnego programu, charakter ze­
brania tego jako solidarnego stronnictwa 
państwowego znowu tak silnie wystąpi, 
że krajowe stanowisko naszych posłów 
zejdzie stanowczo na drugi plan, a to tern 
bardziej, że wielka państwowa polityka 
tak silnie w ciągu ostatniego sześciolecia 
zajęła umysły naszych przywódców, iż 
wiele, bardzo wiele poświęcić dla niej go­
towi.

Bezwarunkowo więc lepszym, ze stano­
wiska interesów kraju korzystniejszym wy­
doje nam się projekt Gazety Narodowej. 
Jest on p r z y g o t o w a n i e m  do narad 
reprezentantów naszego Koła z wysłanni­
kami in ny cherubów , które nastąpić mogą 
już bezpośrednio przed zebraniem Rady 
państwa, albo w ciągu pierwszych dui 
sesyi. Po takiem przygotowaniu można 
śmiało przystąpić do konferencyj z w y­
słannikami innych klubów prawicy, bez 
niego zaś zawsze zachodzić będzie wyra­
żona powyżej obawa.

Wszakże do projektu Gazety Narodowej 
mamy jed n ą , nie małej w âgi poprawkę.

Co się stało z „ s o l i d a r n o ś c i ą  K o ł a  
p o l s k i e g o  z S e j m e m ? 11 Kiedy zapro­
wadzeniem bezpośrednich wyborów w r. 
i 873 zerwano p o p rzed n i ścisły związek 
obu naszych reprezentacyj i złamano kon­
stytucyjnie poręczone prawo Sejmu w y­
boru delegatów do Rady pańsiwa, soli­

darność obu naszych reprezentacyj miała 
poniekąd zastąpić to , co kraj wtedy 
utracił Solidarność ta, w  żadną zewnętrzną 
formę nie ujęta, miała Znaczenie przewa­
żnie teoretyczne. W r. 1878 zerwano się 
do nadania jej więcej praktycznego w y­
razu , kiedy Koło polskje sejmowe zajęło 
sic pamiętnemi wówczas zajściami w Kole 
wiedeńskiem i wydało Hwoją o nich opi- 
nię. A b  był to usta5 i tej solidarności 
objaw —  tak, :ż zdawnć się mogło, że 
chodziło tutaj nie o tę solidarność, lecz 
wyłącznie tylko o potępienie „secesyi“. 
Gd tego czasu nie wiemy o żadnym tego 
rodzaju objawie solidarności obu repre­
zentacyj a widzieliśmy niejednokrotnie, że 
uchwały Sejmu nie były tak silnie zapi­
sane w pamięci Kola polskiego w Wie­
dniu, jak tego wymagało urzeczywistnie­
ni! życzeń — zawartych w tych uchwa­
łach.

Czyżby teraz, przy rozpoczynającym cię 
nowym okresie ustawodawczym nie była 
najstosowniejsza pora d<> praktycznego ob­
jawienia owej solidarności? A da się to 
łatwo uskutecznić p r z e z  z j a z d  w s p ó l ­
ny  p o s • ó w s e j m o w y o h z p o s ł a m i  
do R a d y  p a ń s t w a  w tych celach, ja­
kie Gazeta Narodowa wytknęła konferen- 
cyi nowo obranych delegatów. Wzorem  
mogą nam tu być Czesi, od których nie­
jednego moglibyśmy się nauczyć. Istnieją 
tak sarno jak u nas dwa Koła poselskie 
czeskie: sejmowe i wiedeńskie — ale od 
czasu do czasu oba się zjeżdżają, wspól­
nie radzą i wspólnie postanawiaja. To jest 
najwyższa dla Cze bów polityczna powa­
ga — ztąd wychodzi cały kierunek poli­
tyczny.

W ten sposób możnaby praktycznie choć 
w części naprawić złe, stworzone bezpo- 
średniemi wyborami, solidarność ową stwo­
rzyć i wzmocnić, całej pp3t/ce naszej na­
dać więcej mocy i stanowczości. Czy lal i 
zjazd odbyłby się w czasie Sejmu, czy 
oddzielnie, zależy to od1 koleb w jakiej 
po sobie nastąpi zwołanie cial ustawodaw 
czyeh monarchii, zjazd taki bowiem, gdy­
by miał przynieść pożądane owoce, mu­
siałby oczywiście nastąpić przed zwoła­
niem Rady państwa.

— —

Jedno z trzech głównych miast litowskii h, sta­
rożytne G r o d n o ,  slalo się pastwą płom .eni.— 
Trzy czwarte miasta leży w popiołach. Tysiące 
rudzin pozostaje bez dachu, przytułku i chleba. 
Nędza i rozpacz z każdym dniem się wzmaga. 
Złożyliśmy już pierwszy dług współczucia i żalu. 
Wobec ogromu klęski pozostaje drugi do spłace­
nia w postaci czynnej pomocy. Nie idzie w tej

chwih o podniesienie litewskiego grudu z ponio- 
łów ale o pierwszą pomoc dla nieszczęśliwych, 
co niozdolm są, radzić o sobie. Warszawa złożyła 
świetny dowód swej ofiarności. Za Warszawą po­
winien pójść Kraków, Lwów i cały kiaj. Po­
śpieszmy więc z groszem wdowim dla pogorzel­
ców grodzieńskich i okażmy miłosiernym czynem 
bratnią łącZuość i solidarność. Jesteśmy pewni, 
że niedola Grodna znajdzie w sercacn czytelników 
naszych głęboki odgłos 1 Redakcja nasza oświad­
cza gotowość pośredniczenia w przesyłaniu zło­
żonym oliar na pogorzelców grodzieńskich do 
miejscowego kom itetu, zawiązanego pod przewo­
dnictwem gubernatora grodzieńskiego.

W ostatnim numerzb N. Fr. Presse znajdu­
jemy artykuł wstępny, w którym redakeya najo- 
gnistszemi słowami, na jakie zdobyć się może, 
zachęca opozycyę niemiecką do jedności i zgody, 
a to z powodn zbliżającej się konferencyi przy­
wódców opozycyi. W artykule tym spotykamy się z 
ustępem, którego bez paru słów odpowiedzi po­
zostawić nie możemy. Starając się przekonać czy­
telnika że różn:ee, istniejące pomiędzy odcie­
niami opozycyi nie mają znaczenia i są dla Niem­
ców obojętne, powiada: „Nie możemy o naszym 
własnym losie stanowić, a mielibyśmy się tro­
szczyć o to, się stanie z Galicyą i Dalmacyą? P o- 
l a c y  w p r a w d z i e  od m i n i s t e r s t w a  Gi -  
s k  r y  o t r z y m a l i  n a j d a l e j  s i ę g a j ą c ą  au- 
t o n o m i ę ,  j a k ą  k i e d y k o l w i e k  m o ż e  c a ­
ł o ś ć  j a k a  p r z y z n a ć  c z ę ś c i ,  a gabinet ten 
mimo to doznawał wszelkich goryczy p o l s k i e j  
w i e r n o ś c i .  Polacy to najbardziej narzekali na 
uesk narodowy. Polacy rozbili Radę pańsiwa 
przez swoje wystąpienie z niej, Polacy obalili li­
beralne ministerstwo. Kto liczy na w d z i ę ­
c z n o ś ć  tej partyi, objawia idea ł.zm, świadczący 
o wzruszaiącem — głupstw ie.'

Dobra jest Staatspartei — partya, która za­
wsze szczyci się tem, że jest państwową par ex- 
tellence, że jest jedynie i prawdziwie austryacką, 
dobra jest gdy oświadcza, iż nie ma co troszczyć 
się tein, co się stanie z Galicyą. Zapewne 1 Ga- 
licya to t y l k o  czwarta część Austryi, cóż taka 
wielka partya ma się troszczyć takiem drobia­
zgiem !

Co do owej „najdalej sięgającej autonom ii', 
jaka tylko jest możliwą, a którą Gaheya miiła' 
dostać o d gabineiu Gi.skry -  to widocznie wia­
domości Ntue fr Presse o możliwym .akresie 
autonomii w państwach pod względem narodo­
wym niejednolitych, nie sięgają bardzo daleko, a 
nawet nie sięgają poza granice Litawy, skoro nie 
wic, iż jest m o ż l i w ą  taka n. p. autonomia jak 
kroacka przy której autonomia galicyjska wyglą­
da jak karykatura. Nie wie, źe n. p. Finlandya 
ma wobec Rosyi autonomię tak rozwiniętą, że 
reprezentacya kraju ma cały, od państwowego 
niczem nie zależny zakres ustawodawczy. Więc 
galicyjska nie jest — możliwie najszersza.

Następnie — nie otrzymaliśmy tego szczupłego 
zakresu autonomii o d ministerstwa Giskry, ale 
za  m.nisterstwa tego. Ugięło się ono wobec sil­
nego nacisku korony, ugięło się wobec konie­
czności politycznej, klóra zmu zała gabinet do 
liczenia się z głosami Polaków w Radzie państwa, 
ugięło się wobec gtanowb-zej i świadomej celu 
postawy ówczesnego poselstwa naszego i całego 
kraju. Ale gdy s.ę kraj przekon ał, że gabinet ten

PANNA FELICYA.
P O W I E Ś Ć

3 przez
W a leryę  M a rre n e .

(Ciąg dalszy.)

— M ama! — wyrzekła znowu po chwili—h e r­
bata ostygnie

I znowu słowa te me wywołały żadnego zna­
ku ze strony starej kobiety.

Chodziła ona dalej, prawdopodobnie nie sły­
sząc nawet głosu córki.

Panna Felicya popatrzała na nią posępnie, wzru­
szyła nieznacznie ramionami potem powstała i 
dotknęła lekko jej ręki.

— Moja m am o, niechże mama siada i pije.
Widocznie teiaz dopiero, za pomocą tego do­

tknięcia . głos lej do°zedł do ucha kobiety Je ­
dnak nie odpowiedziała nic, tylko wlep:ła w nią 
oczy pełne niepokoju i udparła, jak b y  sama do 
sitabiB *

— Nie ma Adolfa!... Gdzie Adolf?
W głosie jej było cos, nakształt krzyku roz­

paczy.
— Alboż to raz Adolf nie przychodzi na her­

batę — zauważyła spokojnie córka. Słowa te 
wyrzeczone z przekonaniom, dowodziły, iż tro­
ska i niepokój, jakie można było zauważ)ć na 
czole Felieyi, miały jakaś inną przyczynę, niż 
nieobecność brata, że była to troska osobna, jej 
właściwa, której me nodzielała z matką i z któ­
rą zdradzić się nie chciała.

Stara kobieta pizeceż szła dalej za myślą 
swoją.

— Więc gdzież on jest 1 gdzie być może ? — 
pytała gwałtownie.

— Zapewne gdzie u kolegów, u znajomych.
— Czy mówił ci gdzie będzie? Nie był prze­

cież ubranym na wieczór.

Panna Felicya zrobiła ruch pełen lekceważenia.
— Coś musiało mu wypaść; poszedł zapewne 

bez projektu , skoro go nie ma dotąd
— Nie, nie 1 Ou wie, jak jestem niespokojną 

w takich razach! On-by tego nie zrobił!... dał­
by znać przynajmniej!

— Niby to Adolf ma pieniądze do wyrzuce­
nia , a posłaniec me kosztuje 1 — odąiarła szor 
stko Felicya.

Słowa te zrobiły na matce pewne wrażenie. 
Przecież zawołała:

— A! gdyby zdarzyło mu się nieszczęście! 
Pomyśl tylko...

— Cóż to, Adolf mała dziecko, żeby go kio 
na ulicy przejechał, czy co ? — pytała córka.

— No, pizpcież tyle rzeczy się zdarza! Teraz 
laki wichar mogła mu spaść dachówka na gło­
wę.... Albo też mógł zachorować....

t-  Chory, teinbardziej wróciłby do domu. 
A dachówki. . .

— Ozyż me spadiją?
— Mama to już nie wie sama co wymyślećl 

Tyle tysięcy ludzi chodzi po ulicy___
Skończyła swój frazes oharakterystycznem ru ­

szeniem ramion.
— Chodź mamo lepiej pić herbatę, bo na nic 

ostygnie....
Rozumowania córki podziałały na starą kobie-1 

tę ,  albo, jak to się zdarza nerwowym osobom, 
zmniejszył się niepukój, skoro się nim podzieli­
ła, albo też łakomstwo go zmogło, bo zgodziła 
się zająć zwykłe miejsce przy herbacianym stole.

Teraz jak dziecko dała córce powodować ręką 
i jak dziecko przybierała pieszczone ruchy, m.n 
ki, niemal pieszczotliwe wyrazy.

— Nie dobre bułki — mówiła, oglądając je 
po kolei — Ta Zosia A i y  nie przynusi takich 
z makiem, wiesz, ta k i« ^ a k  to ja lubię.

Panna Felicya milczała, widocznie myśl jej 
pobiegła swoim torem.

— Felutko 1 — odezwała się słodko stara ko­
bieta — ja tych bułek jeść nie będę!

A potem dodała z proszącym i niespokojnym 
akcentem :

— N’e masz tam czego ?
— Cóż nie mam mieć! mama wie przecież, 

że zawsze są dla mamy sucharki.
Poszła do szafki, włożyła na miseczkę kilka 

sucharków, jeden lukrowany położyła na wierz­
chu i postawiła przed matką. Ten naprzód po­
chwycony został. Wyraz zadowolenia zarysował 
się przez chwilę na jej obliczu. Gryzła sucharki, 
zapijając je  herbatą i nie zwróciła uwagi na to, 
że córka nic prawie w usta nie wzięła.

Skoro jednak sucharki znnrnęły z miseczki, 
skoro wypiła herbatę i zapaliła papierosa, troska 
powróciła do jej pamięci.

— Jednakowoż — wyrzekła, nasłuchując da­
remnie znajomego kroku lub głosu — jednano 
woż Adolf po.\inienby już powrócić! Czy ty się 
nie domyślasz, gdzie on poszedł?

Felicya wstrząsnęła głową przecząco.
— Moja mamu — odparła -  to dobrze, że 

Adolf się rozerwie. Takie życie, jak my prowa­
dzimy, nie może wystarczyć młodemu człowie-

: kowi.
— Tak, tak... dobrze, że się rozerwie, tylko wi­

dzisz , gdybym naprzód wiedziała, nie byłabym 
taka niespokojna....

! — Ależ mamo, na co się niepokoić? Mama
tyle razy niepokoiła się daremnie.

— Praw da! — przyznała dobrodusznie — a 
jednak to sdniejsze ndemnie; kiedy go nic wi- 
<*z£. gdy miaie godzina, o której wrócić powi­
nien , zaraz przycnodzą mi na myśl wszystkie 
nieszczęścia, jakie S'ę mogą przytrafić....

Łzy rzuciły się jej d i oczów.
— Niechże m»ma nie płacze — perswadowa­

ła córka — zkądże znowu ma być nieszczęście....
Oh! o nieszczęście nie trudno — mówiła 

dalej matka, a mów la już teraz wśród łez rzę­
sistych. — Straciłam rodzLów , siostrę twoją i 
brata, a potem umarł mój Józef....

Wymawiając to im ię, zwróciła zwrok ku por­

tretowi, wiszącemu nad kanapą i ciągnęła dalej 
przerywanym głosom :

— To był cios największy.... Z nim straciłam 
wszystko.... Nie zawsze przecież byliśmy tacy 
biedni. Za życia męża było co innego. Pamiętasz, 
on nam nie żałował niczego. On był tak dobrym

I zaczęła powtarzać dzieje doskonale znane Fe- 
licyi. Jak mąż jej umiał zarabiać i używać, jak 
nie zbywało im na n.czem, jak potem l powo­
du jakiegoś złego interesu zgryzł się, zachorował 
i umarł. Jak po jego ćońerci wierzyciele zabrali 
majątek, dostatki, kosztowne sprzęty i została 
jej tylko szczupła emerytura , z której teraz zyc 
musiała z córką i z synem.

Wszystko to nie było racyonalnem tłomacze- 
niein niepokoju, jaki ją ogarniał, ale wiadomo, 
ź< każda głowa ma sobie właściwą logikę, która 
nie zawsze jest logiką głów innych. Dla tego to 
tak często ludziom trudno porozumieć się z so­
bą. Trzeba też przyznać, że logika matki Feli­
cji różniła się w wielu punktach od zwykłej, 
przeciętnej ludzkie* logiki. Stara kobieta powró­
ciwszy myślą do przeszłości, znów zatrzymała 
się na niej.

— Jakież to życie dawniej D y fo ! — mówiła 
przerywanym giosem. — Ubierałam się u Włod- 
kowej, ciebie to mniej obchodziło wówczas Fe- 
lutku, byłaś jeszcze dzieckiem.

— Co tain ja! — mruknęła niechętnie Fe­
licya.

Matka nie zwazała na tę przerwę Zajęta wspo­
mnieniami. ciągnęła dalej:

—  Jak bywało, zrobią mi suknię na niosnę, 
to wszyscy na spacerach oglądają się na mnie... 
albo jak mąż wprowadziJ mnie na wieczór w ba­
lowej toalecie, M zawsze zrobiłam wrażenie.... 
Przychodziłam późno um yślnie, kiedy wszyscy 
już byli zebrani. A mój Józef mówił: „A co? 
jaką ja mam żonkę, mech się młodzi schowają!“ 
Bo też figurkę miałem : ot ta k ą . . .

I  p ok azyw ała  żó ł te m i p a lca m i ja k ą ś  id e a ln ą  
objętość.

nieszczerze poczynił ustępstwa, że co dał jedną 
ręką, to odbierał drugą, gdy projektem państwo­
wej ustawy szkolnej i postępowaniem rządn wohec 
Rady szkolnej krtjowej zachwiano samorząd 
szkolny — gdy wreszcie nienawistne tego rządu 
występowanie wobec Czechow przekonało, jakie 
niebezpieczeństwa grożą narodowościom ze stro­
ny psendoliberaluma niemieckiego Polacy musie­
li się zwrócić przeciw fałszywym swym „dobro­
czyńcom". Więc narzekania na „poleką wierność" 
nie są uzasadniona, bc nie było żadnego obo­
wiązku do dochowywania wierności s t r o n n i '  
c l  w u, które samo wierności me dochowywało i 
starało się odjąć to, co było niegdyś zmuszone 
przyznać, c*egu zresztą najlepszym dowodem było 
następne zaprowadzenie bezpośi«duieh wyborów 
i uszczuplenie praw Rady szkolnej krajowej.

Życzliwy głos.

P rzem o c ,  z łość  i fałsz po konać  m oże  n a  czas 
p e w .e n  u czc iw ą  s p r a w ę  ale jej zdusić  n ie  zdo ła .  
N a w e t  m iędry  n ie p rz y ja c ió łm i  p raw dy  i s p r a w ie ­
dliwości zna le ść  s ię  m u s z ą  w yższe  u m y s ły  i sz la ­
c h e tn e  se rca ,  k tó r e  s p r a w ę  u c zc iw ą  p rzy p o m in a ­
ją zaś le p io n e m u  sw ą  p o tę g ą  sp o łeczeń s tw u ,  g łu ­
chem u  n a  g łos su m ie n ia .  W  rzędz ie  sp ra w  uczci­
w ych  europejskiHgu zn&i-zenia n a  p ię rw s z e m  
m iejscu  s ta je  s p r a w a  poLke U b ija ją  ją  w ciąż 
w ro g o w ie  n a s i  ale ub ić  je j n ie  m ogą ,  bo op ie ra  
się o n a  a a  n ie p r z e d a w n io a y c h  p raw ach  n a sz y c h  
h is to ry c z n y c h ,  p o l i tyczn ych  i n a ro d o w y c h  — n a  
n iez ło m n y ch  p ra w a c h  ludzkości.

Wobec gwałtownego prześladowania żywiołu 
polskiego przez rząd pruBki, wobec nienawiści 
całego niemal społeczeństwa niemieckiego wzglę­
dem Polaków, wobec żądzy zageady narodu poi 
skiego, wyrażonej tak dosadnie przez filozofa 
H a r t a  a n n a  i W^ser Zeitung, należałoby przy­
puszczać, że umiejętność, posięf i liberalizm nie­
miecki poszedł w służbę absolutyzmu i wszech­
władzy państwowej — gwałtu i przemocy. Aje>- 
dLak piawda zwyciężyła. Pod bokiem pogromców 
znalazł się organ uczciwego liberalizmu, który 
staje w obronie zdeptan/cb praw naszych i cie- 
łomną wypowiada wiarę w przyszłość naiodu 

o tysiącletniej przeszłości. Organem tym je s t B<r- 
liner Montagśblatt.

W artykułach p. t. Zur pdbtischen Frage 
wykazuje najprzód ów dzienn.k potrzobę przywró­
cenia Polski. Oto co p isze:

„W czasie, kiedy prawie za zbrodnię stanu 
uchodzi pisać o odbudowdiiu Polski, choćby 
tylko w granicach dawnej Polski kongreso­
wej, kiedy proste napomnienie, aby dla Pola­
ków być sprawiedliwym, pobudza do gmewn 
konserwatywnych i narodowo - liberalnych w par­
lamencie niemieckim, będzie może stosownam 
przypomnieć słowa jednego z najgorętszych pa- 
tryotów niemieckich o konieczności odbudowania 
państwa polskiego między wschodem a zachodem 
Europy'
■ Tu przytacza ten dziennik dzieło Ernesta 

Arndta, który w swej „Porównawczej Listo 
ryi ludów“ wykazuje, że odbadowame Polski 
jest koiiiecznem dla bezpieczeństwa zachodniej 
Europy.

„Jeż przeszłe 40 lat minęło pisze dtlej ten 
dziennik, od czasu, kiedy Arndt odezwę tę wy­
stosował do książąt niemieckich. Rosy a tymcza-

— A dogadzał m '. a h ' dogadzrł! Musiałam 
mieć codzień do kawy ponczowe babki oa Lours’a, 
albo owe ciastka z wanilowym kremem....

Uśmiechała się do przeszłości i nie odbierając 
odpowiedzi na wspomnienia, które właściwie od­
powiedzi nie wymagały, zwróciła się wyraźnie 
do córki, która przez ten czas, widząc że się 
matka uspokoiła , a nie chc^,c tracić chwil pró­
żno, przyniosła sob.e koszyczek z sypialnego po­
koju i naprawiała bieliznę.

— Gzy pamiętasz, jak raz złajał służącego, bo 
przyniósł babki od Kocha, nie od Loursa, a jr 
to zaraz poznałam....

— Pamiętam, że matna strasznie grymasiła — 
odparła z rodzajem smutnego lekceważenia.

Uwaga ta przecież wcale me obraziła starej 
kobiety. Przeciwnie, uśmiechnęła s ię , jakby sło­
wa te były dla niej pochlebne.

— T ak , tan —■ dodała prawie wesoło —  by­
łam wybredna....

Wyrazy te zdawały się bizmieó dziwnie wśród 
tego poitoju, tak mało odpowiedniego dla wybre­
dnego smaku, wśród otoczenia brzydkich, pospo­
litych sprzętów, wśród tej nędznej herbacianej 
zastawy.

— Co tam próżno wspominać — odezwała się 
znowu Felicya.

— Może też jeszcze kiedy powrócimy do da­
wnego położenia — mówiła po chwili matka — 
A d o lf ... kto wie? jak daleko dojść może. Pra- 
cn e tak iak ojciec, zostanie potem urzędnikiem, 
polem pójdzie wyżej....

Mow ła sama do siebie, nie zważając na cór­
kę, która z ghw ą pochyloną, nie odpowiadała 
nic , ani nie przerywała matczynych m arzeń.. . .

W tej chwili jednak ten zwrot myśli okazał 
się niebezpiecznym, przypomniała sobie nieobe­
cność syna i zaczęła znowu na teD temat roz­
wodzić żale i niepokoje. (G. tf n.)



sem zdobyła olbrzymie terytorya na drodze ku 
angielskim Indyom, zatoce perskiej i Konstanty­
nopolowi, a pozycye, zajęte na Zachodzie za 
Aleksandra I, umiała wyzyskać w celach zdo­
bywczych. Mimo to wszelkie jej prześladowania 
nie mogły zgnębić żywiołu polskiego, a lud pol­
ski okazał niezwykłą siłę żywotną i niezłomną 
wiarę w ową przyszłość. Jakkolwiek wobec olbrzy­
miego wzrostu sił Niemiec w ostatnich dwóch 
dziesiątkach lat, zdaje się rzeczą niemoż'iwą, aby 
tendencye Polaków, zamieszkałych w Prusach, 
mogły być praktycznym uwieńczone rezultatem, 
to tak ze stanowiska narodowego jak i cywiliza­
cyjnego należy potępić politykę, kiórej celem jest 
prześladowanie i tępienie żywiołu polskiego. Czy 
t. zw. Polska kongresowa przywróconą zostanie 
jako państwo samodzielne, zneutralizowane na 
wzór Belgii, czy wcieloną zostanie do Austro- 
Węgier, bezpieczeństwo Niemiec nie będzie przez 
to zagrożone, owszem pozyska silniejszą dla sie­
bie rękojmię.

.Także i ludność polską w Prusach, która 
swe obowiązki wojskowe pełni bardzo dobrze, a 
w ostatnich wojnach złożyła dowody dzielności i 
męztwa, pozyskać można tylno ludzkiem i naro­
dowość polską azanującem traktowaniem. Ostatnie 
rozporządzenia rządu pruskiego w sprawie wyda­
lania ludności polskiej, mogą tylko oburzyć lu­
dność polską w Prusach i poza ich granicami, a 
choćby nawet ze stanowiska prawa narodów roz 
porządzenia te usprawiedliwić można, to przecież'nie 
możnabj ieh uważać za polityczne i praktyczne. 
Rozporządzenia te sprzeciwiają się jednak i pra­
wu narodów. Pan Pmtkammer ułatwił sobie całą 
tę sprawę, mówiąe: „Wszystko co państwa po­
stanowią w interesie swego bezpieczeństwa, jest 
usprawiedliwionym tak ze stanowiska prawa mię­
dzy - narodowego jak i państwowego, a każde za­
czepienie tej władzy jest negacyą prawa między­
narodowego". Tymczasem dawna zasada: Justi- 
tia est fundamentom teynorum, ma i dziś swe 
znaczenie".

Udzieliwszy tej nauki rządowi pruskiemu, po­
wraca Berln. Mewagsblait do głównego swego 
tematu, i w dalszym toku wykazuje, że w dziele 
odbudowania Polski wzięłyby udział Niemcy, 
Austrya, Anglia a zapewne i Turcya. Sensacyjny 
ten artykuł kończy się słow y: „Kiedyż wstąpimy 
na tę drogę?

Inny ar.ykuł poświęca Beri. Montagsblatt sto­
sunkom polsko-auutryackim.

„Świetne zwycięztwu, powiada ten dziennik, 
jakie Polacy odnieśli podczas wyborów do Bady 
państwa w Austryi, jest wypadkiem, którego do­
niosłość sięga daleko po za granice monarchii 
austryacko-węgierskiej. Zamiary nieprzyjaciół Po­
laków, aby wobec pulskiej propagandy w Galicyi 
stworzyć równowagę przez wzmocnienie niskiego 
elementu, zostały zwichnięte.

„Jeden tylko deputowany, p. Kowalski, który 
wyszedł z wyborów w polskiej gminie wiejskiej 
przedstawia się jako nieprzyjaciel sprawy polskiej. 
Inni Busini mają wybór swój do zawdzięczenia 
nie tylko protekcyi rządowej, ale zarazem i po­
parciu przez polskie stronnictwo

„łatw ym  do wytłumaczenia tedy jest okrzyk 
boleści, jaki niemiecko-liberalna prasa wydaje, po­
święcono Bub.nów Polakom , a naród liczący 2 
miliony ludności będzie reprezentowany przez 
jednego deputata

„Po stronie niemiecko-liberalnej obawiają się tak 
bardzo wpływu Polaków w Badzie państw a, że 
nawet wznoszą się głosy, któreby wpływ ów 
chciały usunąć przez zmianę konstytucyi, a wy­
łączyć Galicyą według analogii Węgier. Jest to 
przecież nadaremne usiłowanie. Dzieło zgody mię­
dzy Polakami a Businami będzie robiło dalsze 
postępy; za to ręczy również interes Polaków, 
jak rządu austryackiego.

„Trzeba naturalnie do tego, aby Polacy, prze- 
dewszystkiem polska szlachta, jako żywioł prze­
wodniczący ruchowi polskiemu, z powagą a wy­
trwale pracowała nad ekonomiczną regeneracyą 
Galicyi, która jeszcze pozostania tak uardzo wie­
le do życzenia.

„Nigdzie me jest ta robota potrzebniejszą, ni­
gdzie nie jest tak bardzo spowodowaną wyższemi 
interesami aniżeli w GaLcyi, ale nigdzie też nie 
wyda świetniejszych owoców, nizli tam , gdzie 
tylko przez wspólne działanie wszystkich warstw 
ludności może być stworzona podstawa dla roz­
wiązania kwestyi polskiej w interesie ogólnej ey- 
wilizacyi i bezpieczeństwa aostryacko-węgierskiej 
monarchii.

„W Galicyi winni Polacy wobec całej Europy 
złożyć świadectwo, ie  są zdolni do zawiadowania 
rządam i, więcej jeszcze, że są zdolni stworzyć 
prawdziwie wzorową administracyą i względnie 
doskonały organizm państwowy na wskróś trwa­
łej i zdrowej podstawie. Należy słusznie przy­
puszczać, że straszliwe nauki polskiej historyi 
że okrutne cierpienia i prześladowania, jakie Po­
lacy od czasu pierwszego podziału Polski przeszli, 
szczególnie Polakom pod panowaniem aust ya- 
ckiem winny być bodźcem, aby wpoić w narody 
naszej części ziemi przekonanie, ie  polska spra­
wa jest nierozłącznie związaną z moralną i eko­
nomiczną regeneracyą wszystkich warstw polskiej 
ludności.

„Polacy pod panowaniem austryackiem bowiem 
nie mogą się tern uniewinniać, aby podobuej re- 
generacyi przeszkadzały nieprzezwyciężone tru­
dności.

„Polacy w Galicyi nie znajdują się jak wspólple- 
mieńcy ich winnych krajach, w których brzmi język 
polski, ped jraw /m i wyjątkowymi; przeciwnie 
w Galicyi służą wszystkie organiczne siły polskiej 
sprzwie. Żad en Poiak w Galicyi nie znajduje tru­
dności w używaniu swoich praw ku obronie pol­
skiej sprawy.

„ Ni e  w y z y s k a ć  k o r z y ś c i  p o d o b n e g o  
p o ł o ż e n i a  w i n t e r e s i e  w y s o k i c h  i 
w z n i o s ł y c h  c e l ó w ,  n i e o d ł ą c z n y c h  
o d  r o z w i ą z a n i a  k w e s t y i  p o l s k i e j ,  b y ­
ł o b y  z b r o d n i ą ,  z d r a d ą  s p r a w y  p o l ­
s k i e j ,  z d r a d ę  w o l n o ś c i  i n i e p o d l e g ł o ­
ś c i  c a ł e g o  g r o u a  p a ń s t w  e u r o p e j ­
s k i c h .

„Trzy miliony czystej krwi Polaków w Galicyi 
mają dzisiaj nieskończenie większą wagę, aniżeli 
trzy razy tyle wynosząca liczba Polaków w Pol­
sce Kongresowei i innych pod panowaniem ro- 
ayjakiem ziemiach, w których polaki żywioł jest 
jeezcze tak silnie reprezentowanym jak na Litwie, 
Wołyniu i Podolu".

W ręku Polaków pod panowaniem austrya­
ckiem spoczywają losy polskiej narodowości, nie
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tylko ze względu na ich postawę wobec rządu 
austryackiego, a b  więcej jeszcze ze względu na  
ich usiłowanie około pozyskania ludności ruskiej. 
Od tych to czynności zależy powodzeLie polskiej 
propagandy w Galicyi. Sprawiedliwość i admini- 
stracya, szjoła i kościół winny działać wspólnie, 
aby usunąć każdy ucisk, który ciąży na niższych 
warstwach ludności tak ruskiej jak polskiej.

P o ls k a  sz lach ta  p o w in n a  pola  dz ia łan ia  s zu k ać  
w opiece, jaką  udzieli  żyw io łow i ek o n o m icz n ie  
s łab em u ;  p o w in n a  o n a  w raz  z rządem  dążyć  do 
tego celu, aby  położyć kon iec  l ichw ie , k tó r a  sp o ­
w od ow ała  tak  s t r a s z n ą  n ę d z ę  p o m ięd zy  w szyst-  
Eiemi w a rs tw a m i ludności;  p o w in n a  w reszc ie  s ta ­
rać  się o os ta teczn e  ro zw iązan ie  tyle w ażnej 
kw es ty i  u r e g u lo w a n ia  rzek  galicy jsk ich .

Środki komunikacyjne w Galicyi, koleje żela­
zne, drogi żwirowe i zwykłe komunikacyjne po­
winny być pomnożone i udoskonalone; publiczne 
fundusze dla szkół powinny być znacznie powię­
kszone, na rozpowszechnienie uczciwej prasy win­
no się zwracać daleko większe staranie, wreszcie 
dziać się powinno wszystko to, co Businom da­
je przeświadczenie, ie  prawdziwe ich dobro, ie 
poprawa icn warunków życia jest celem, jaki so­
bie Polacy założyli.

W tej zupełnie pokojowej a trwałej robocie, 
której skuteczność doda Polakom i Businom o- 
strogi, aby dla wspólnej ojczyzny pode,mowali 
wszelkie ofiary i usiłowania, a która rządowi au- 
stryackiemu na zewnątrz nie może ściągać kło­
potów, tkwi najlepsze przygotowanie do wielkich 
wypadków przyszłości.

Robota taka tworzy podstawę do przygotowa­
nia sil wszystkich w Galicyi, na usługę świętej 
sprawy polskiej; ożywia nadzieję wszystkich in­
nych Polaków a przyczynia się najwięcej do tego, 
że opinia publiczna Europy zyskuje się dla spra­
wiedliwej sprawy Polaków.

Niezadługo w osobnym artykule zwrócimy 
uwagę naszą na taktykę, jaką Polacy stanowiący 
jednę z najliczniejszych frakcyj w Badzie państwa, 
w austryackim parlamencie zachować winni."

Jak z tego widzimy, Beri Mont. blatt powo­
duje się zdrową myślą, uczciwą dążnością a głos 
jego odznacza się serdecznem niekłamanem ciepłem 
z jakiem dawno nie spotkaliśmy się w prasie 
niemieckiej.

Nieco o ustroju szkolnictwa średniego.
Napisał prof. Jan Rotter.

(Dalszy siąg.)
Okazuje się zatem, że gimnazyum dzidejsze 

absolutnie nie meże być wspólną szkołą średnią, 
a gimnazyum zreformowane nie łatwo urzeczy­
wistnić.

Jakżeż więc ze stanowiska praktycznego przed­
stawia się sprawa podwójnej jak dotąd szkoły śre 
dniej, t. j. obecnego gimnazyum i zreformowanej 
szkoły realnej ?

Co do zasadniczej strony, t. j. kwestyi żywo­
tności i prawa bytu zreformowanej szkoły real 
nej, to stanowisko, jakie zajmują, zaznaczyłem 
zdaje się dość już wyraźuie. Go do praktycznej 
zaś strony, to zatrzymać podział szkół śre­
dnich, jaki jest obecnie, znaczy wymagać, ażeby 
opiekunowie dziesięcioletniego chłopca decydo­
wali o całej jego przyszłości na chybi trafi, gdyż 
podstaw rzetelnych, opartych na zdolnościach — 
które do tej pory wybitnie w jednym lub dru­
gim kierunku rozwinąć się nie mogły, bezwarun­
kowo braknie. Bozstrzygnąó zatem musi ze szko­
dą rzeczy przypadkawe osobiste zapatrywanie ro­
dziców.

Zarzut ten jest bezwzględnie najpoważniejszy, 
jaki przeciwko podziałowi szkół śred nich ze wszech 
stron podnoszono. Konsekwencją takiego stanu 
rzeczy jest niełatwe przejście gimnazjalisty do 
studyów technicznych, o czem powyżej obszer­
niej wspomniano, a jeszcze większe nierównie 
trndaośei dla ukończonego realisty, gdyby tenże 
w razie większego zamiłowania lub wyb tniej wy­
stępujących zdolności studyom uniwersyteckim 
poświęcić się pragnął. Bywały wprawdzie nierza­
dkie wypadki, ja sam z półtorarocznej przed 8 
laty odbytej praktyki nauczycielskiej w szkole re- 
ainej znam dwa, iż abituryenci szkół realnych 
po zdaniu matury po jednorocznej pracy przystą­
pili do egzaminu dojrzałości w giumazyum i zło­
żyli go dobrze. Nie chcę z tego wysnuwać wnio­
sku o ilości wiedzy, jaką abituryenci gimnazyum 
w językach klasycznych pos adają, owszem przy­
znaję, że podniesiony przeciwko rozdziałowi szkół 
średuicb, a scharakteryzowany powyżej zarzut ze 
stanowiska praktycznego tak wielkiej mi się wy­
daje doniosłości, że wobec niego sądzę, iż po­
dwójna szkoła średnia w e f o r m i e  d z i ś  i s t ­
n i e j ą c e j  również nie da się usprawiedliwić.

W is toc ie  tak  je s t .  W zasadzce je s te m  zatem  
z p rzy czy n  powyżej w y k azany ch  p rzec iw ko  w spó l­
nej szkole ś re dn ie j ,  ch oc iażby  n a w e t  na  p o d s ta ­
wie z re fo rm o w an eg o  9-k lasow ego g im n a z y u m ,  a 
ca le m  p rz e k o n a n ie m  za za t rz y m a n ie m  dzis ie jszego  
rozk ładu  na  g im n a z y a  i szkoły  rea lne ,  lecz t a k  
z r e f o r m o w a n e ,  a ż e b y  l i c z b ę  l a t  n a ­
u k i  p o d n i e s i o n o  d o  o ś m i u ,  a j ę z y k  ł a ­
c i ń s k i  s t a n o w i ł  o b o w i ą z k o w y  p r z e d ­
m i o t  n a u k o w y .

N ie  m o g ę  m ieć  oczyw iśc ie  z am ia ru  wejść tu  
w o m a w ia n ie  szczegółów , czy m iauo w ic ie  na leża  
li  by uczyć ję z y k a  ła c iń sk ie g o  p rzez  w sąy e tk ie  l a ­
ta, czy też ze w zg lędu  n a  język ang ie lsk i ,  k tó ­
rego  w a u s i ry ack ich  szk o łach  r e a ln y c h  ty lko  w 
t r z e c h  k la sach  uczą, n ie  p rzez  ca ły  czas  o śm io­
le tn ie j  n au k i;  za rzecz sa m ą  p rzez  s ię  ja«ną u- 
w ażam  tylko, iż m e to d a  u c z b c la  tej ł a c in y  in n ą  
z u p e łn ie  byćby  m u s ia ła ,  aniże li  w g im n a z y a c h  i 
w D terów nie  m nie jszej  odbyw ać  się liczbie  g o ­
dzin . M u s ian o b y  m ian ow ic ie  uczyó tego  języ k a  
tak , ja k  dziś  uczą  języ kó w  n o w o ży tn y ch ,  t. j. u- 
ważmi g r a m a ty k ę  jako ś ro d ek ,  k tó reg o  zas to so ­
w an ie  n a g in a ć  s ię  m u s i  do z am ie rzo neg o  celu. 
G im m z y i  n ie c h b y  sobie i za tr zy m a ły  ustró j  swój 
dzisiejszy; sądzę  lednak, i e  ró w n ie  w in te re s ie  
n a u k i ,  jak  i s p o łe c z e ń s tw a  by łoby, ażeby  i one  
d o zn a ły  re fo rm y  choćby  ty lko w p ro w a d z e n ie m  
n a u k i  zasad ry s u n k u  te ch n iczn eg o  i od ręcznego ,  
ty c h  tak  dz ie lnych  ś ro d k ó w  ksz ta łcących ,  k tó re  
należycie zas to so w an e ,  k lasyczn ie  w y k sz ta łco n y m , 
o tw o rzy ły by  oczy na  n ie jedn o ,  co dziś n ie jasno  wi­
dzą, uzd o ln i łyb y  ich  do z a b ra n ia  g ło s u  w  n i e ­
je d n e j  sp ra w ie ,  w której i dziś w p raw dz ie  g łos  
zabierają ,  leci Dez rze te ln e j  p od s taw y ,  a n ie raz  
ze szkodą  sp o łe c z e ń s tw a ,  h o łd u jąc  w idoczn ie  m i

N O W A  R E P O B M A

łemu złudzeniu, jakoby w istocie potęga klasy­
cyzmu uzdalniała nawet do łatwego objęcia i o- 
eenienia zawiłych nieraz spraw specyalnie techui- 
cznej ustawy do których zbadania fachowo na­
wet wykształcony technik tylko na podstawie su­
miennych studyów i obliczeń przystępuje.

Nasuwa się teraz pytanie, czy też w ogóle 
gdzie szkoły realne tego rodzaju istnieją i jakie 
korzyści zapewniłoby icb wprowadzenie?

Na pierwsze pytanie wypadnie odpowiedź twier­
dząca. W Prusach szkoły takie nazwane „Beal- 
gimnasien" lub „Rialsehulen ersier Ordnung" 
istnieją od roku 1859, liczą równo z gimnazyum 
nauki lat d z i e w i ę ć  a abitnryentom tych t-zkól 
przyznano w roku 1870 prawo wpisania się na 
filozoficzny iakultet uniwersytetu równorzędnie z 
abituryentami gimnazyalnymi. Bezwzględni zwo­
lennicy klasycznego gimnazyum niebardzo wpra­
wdzie radzi takiemu obrotowi rzeczy, podczas gdy 
zdrowo na potrzeby społeczeństwa i ducha czasu 
spoglądający rzeczniey szkół realnych niezadowole­
ni temi ustępstwami żądali, ażeby wychowańcom 
t a k i c h  szkół realnych otworem stanął uniwer­
sytet cały z pominięciem oczywiście tych działów 
nauki, które znajomości języka greckiego konie­
cznie wymagają.

W roku 1882 wprowadziło ministerstwo oświe­
cenia w Prusach nowe plaoy nauk, w których do­
tychczasowy stan rzeczy zatrzymując, wyraźuie i 
z naciskiem podnosi, iż rozdział szkoły średniej 
na gimnazyum i szkoły realne jest usprawiedli­
wiony, i że myśl wspótaej szkoły średniej nieli 
cznych już chyba znajduje zwolenników i n i e  
d a  s ię  w o b e c  w y m a g a ń  r z e c z y w i s t e g o  
ż y c i a  b e z  c i ę ż k i e j  k r z y w d y  d l a  m ł o ­
d z i e ż y  p r z e p r o w a d z i ć .  Uznaje plan ten 
obok giuinazyow szkół realnych pierwszego rzę­
du jeszcze potrzebę istniejących w istocie tak 
zwanych „Oberrealscbulen. Gewerbescbulen", ró­
wnież o dziewięcioletniej nauce, które naszym 
szkobm realnym odpowiadają. Abituryenci szkół 
realnych pierwszego rzędu mają zapewniony 
wsięp na wydział filozoficzny uniwersytetu a z 
dotychczasowego przebiegu sprawy wnosić mo­
żna, że i dalszym, powyżej nadmienionym żąda­
niom rzeczników szkół realnych stanie się radość.

(D. n.)

Mityczny.
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Ważi ą  h. rdzo znsaduiczą sprawę rozstrzygnął 
w ?n raj t r y b u n a ł  a d m i n i s t r a c y j n y  w 
W i e d n i u .  W sporze między gminą m. Wie­
dnia a towarzystwem kolei konnej, zajmował rząd 
to stanowisko, żo gmina nie jest w ł a ś c i c i e l ­
ką  ulic, że zatem udzielenie przez rząd kunce- 
syi dla towarzystwa tramwajowego obejmuje za­
razem i prawo używania ulic. Gdyby tak było, 
w tafim razie koncesya rządowa przesądzałaby 
wszelkim prawom gmiuy. Otóż trybunał admini­
stracyjny z n i ó s ł  wszelkie w tym duchu wy­
dane rozporządzenia rządu, i rozstrzygnął spór 
ua korzyść gminy. Orzekł, że ulice i drogi są 
własnością gminy, i że prawo to, według ustaw 
austryackich, me może być wcale podanem w 
wątpliwość. Koncesya nie obejmuje jeszcze pra­
wa użytkowania ulic, które to prawo koncesyo- 
naryusz musi dopiero od gmmy uzyskać, tak sa­
mu jak zwykła koncesya kolejowa nie daje pra­
wa zabrania gruntów pod kolej, ale trzeba dopie­
ro grunta wywłaszczyć. Stwierdził też trybunał, 
że drogi należą do w ł a s n e g o  zakresu działa­
niu gminy. Rząd ani z tytułu prawa nadawania 
koncesy , ani z tytułu władzy nadzorczej nie ma 
prawa nieuwzględniania warunków, przez gminę 
koncesyonaryuszom stawianych, ani też stawia­
nia ze swej strony warunków w miejsce tych, 
które gmina postawiła. Orzeczenie to ma znacze­
nie nietylko dla Wiednia, gdzie oczywiście w re- 
prezentacyi gminy wielką wywołało radość, ale i 
w ogóle jako koroktura niewłaściwego w wielu 
wypadkach postępowania władz administracyj­
nych.

We Francyi nadchodzi pora wyborów. Według 
nowej ustawy wyborczej powinny się one odby­
wać między 14 sierpnia a 14 października Pisma 
radykalne doradzają rządowi, ażeby się starał 
ile możności je przyspieszyć. Spodziewają się one, 
że wybory tern korzystniej wypadną dla stron­
nictw republikańskich , im wcześniej się odbędą, 
gdyż wyborcy będą w takim razie głosować pod 
wrażeniem świeżo zawartego pokoju z Chinami. 
Dzienniki umiarkowane, a między niemi Journal 
des Debats, przestrzegają rząd przed używaniem 
jakichkolwiek środków, mogących obudzić podej­
rzenie, iż gabinet dzisiejszy usiłuje wywrzeć wpływ 
na przebieg wyborów. Stronnictwem, któremu 
przy wyborach największe grożą straty, są bona- 
partyści. Rozdwojenie między demokratycznym
skrzydłem tego stronnictwa, stojącem pod roz­
kazami ks. Napoleona, a właściwymi imperyali- 
stam. , grupującymi się koło najstarszego z jego 
synów, ks. Wiktora, występuje coraz widoczniej. 
Jedni i drudzy szkodzą sobie wzajemnie, a sze­
regi zwolenników cesarstwa przerzedzają się i 
dniem każdym. Przeciwni ks. Napoleonowi bo- 
napartyści starali się przedstawić ks. Wiktora jako 
prawdz.wego spadkobiercę tradycyi pierwszego 
cesarstwa. Usiłowania te spełzły jednak na ni- 
czem, gdy się rozeszła wiadomość, że podczas 
pobytu ks. Wiktora w Chiselhurst cesarzowa Eu 
genia nie przyjęła jego odwiedzin. Tem życzli­
wszego przyjęcia dozoaf tam ks. Ludwik, młodszy 
syn ks. Napoleona, odwiedzający cesarzową z po­
lecenia ojca. Te wewnętrzne spory w rodzinie 
Bonapartych, któreby w innym czasie nie miały 
wielkiego znaczenia, zwracają dziś na siebie 
uwagę o tyle, iż mogą się w niejednym departa­
mencie przyczynić do rozbicia głosów i ułatwić 
zwycięstwo kandydatowi republikańskiemu.

Francuska Izba posłów obiaduje w dalszym 
ciągu nad reformi u s t a w y  w o j s k o w e j .  — 
Przeciw trzechletniej służbie, do której mają być 
powołani wszyscy bez wyjątku popisowi, prze­
mawiał gurąco biskup F  r e p p e 1, żądając pe­
wnych ulg dla stanu nauczycielskiego. Zbyt stron­
nicze wywody biskupa i jego złośliwe uwagi o 
duchu, panującym obecnie w armii, niemile raziły 
Izbę, która większością 260 głosów przeszła nad 
jego wnioskami do porządku dziennego.

K r ó l o w i  W i k t ó r y  a powróciła do Wind­

soru i udziehła już zapewne posłuchania lordowi 
S a l i 8 b u r y .  Stronnictwo konserwatywne, poró 
żnione między sobą wskutek zuanego rozbicia 
się głosów w Izbie gmin, czyni wszelkie usiło­
wania, ażeby doprowadzać swych naczelników do 
porozumienia się i zgody. Pod przewodnictwem 
Sa’isburego odbywają się częste koufereneye ko­
ryfeuszów party i, które jednak do wczorajszego 
dnia nie doprowadziły do żadnego stanowczego 
rezultatu.

Prasa europejska dosyć spokojnie wyczekuje 
wiadomości o zakończeniu przesilenia ministeryal- 
nego w Londynie. Organ rządu rosyjskiego, wy­
chodzący w B'uksel' Nord, wyraża nadzieję, że 
zmiana gabinetu nie wpłynie szkodliwie na prze­
bieg układów angielsko-rosyjskich. Rękojmię tego 
widzi brukselski dziennik w dzisiejszem położe­
niu Anglii, która nie jest w stanie prowadzę 
wojny.

Brak jasno określonego planu, jaki daje się do­
strzegać w stronnictwie konserwatywnem, dodaje 
otuchy stronnictwu liberalnemu. Oddawna zapo­
wiadane uroczyste posiedzenie klubu Cobdena, 
które odbyło się w przeszłym tygodniu w Gieen- 
vich, dało sposobność członkom gabinetu Glad- 
stone’a do rozwinięcia ich poglądów na obecne 
położenie polityczne. Zgromadzeniu, w którem 
wzięli udział reprezentanci Uolandyi, Austryi, 
Serbii i Stanów Zjednoczonych, przewodniczył 
mimstei komunikacji Diłke. Mowa, którą zagoił 
posiedzenie, odnosiła się przeważnie do spiaw 
polityki zagranicznej. Jakc główną zasługę ustę­
pującego gabiuetu podniósł on pokojowe zała 
twienie sorawy z Busyą, przez co uniknięto woj­
ny, któraby objęła trzecią część powierzchni zie­
mi. Minister handlu Chamberlain, wznosząc to­
ast na cześć gości, zwrócił uwagę obecnych na 
zachowanie się stronnictwa konserwatywnego. 
Mowę swą zakończył o d  następującym zwrotem 
„Z oburzeniem wyczytałem w dziennikach, że 
lord Salisbury nie chce objąć steru spraw publi­
cznych. Salisbury i torysi powinn, spocząć nare­
szcie na tem łożu, które sobie usłali; me wolno 
im zrzucić z siebie odpowiedzialności za to, co 
się stało. Znajdują się oni bezwątpienia w bardzu 
trudnem położeniu, ab  powinni się byli pierwej 
nad tem zasianowić. Nowy gabinet nie będzie 
miał prawa obalić naszego dzieła, ani zniweczyć 
korzyści, któreśmy osiągnęli. Będzie on musiał 
działać według zasad tej samej polityki, którą 
tyle razy i tak ostro ganił. Jeżeli się na to zgo­
dzi, nie widzę powodu, dlaczegoby me miał sta 
nąć u steru i pozostać tam do chwili wyborów, 
po których nowy sternik na długo a może na 
zawsze zastąpi ich miejsce."

W Karlsbadzie umarł wczoraj generał M a n 
t e u f f e l ,  namiestnik Alzacyi i Lotaryngii. Na­
zwisko jego było oddawna splecionem z historyą 
króleotwa pruskiego. Zamianowany po wojnie duń­
skiej gubernatorem Holsztynu rozwinął Manteuf­
fel na tej posadzie całą energię, na jaką pruski 
żołnierz umm się zdobyć. Rządy jego odbijały 
w rażący sposób od systemu, jasiego się trzymaj 
gen. GubJenz, austryacki namiestnik w Szlezwiku. 
Bóżnica w zapatrywaniach obu gubernatorów, 
z których każdy działał zgodnie z inteneyami 
swego rządu, doprowadziła w końcu ao znanych 
wypadków loku 1866. Wieikorządztwo Alzacyi i 
Lotaryngii objął Mautetiff-1 w roku 1880. Na 
n o s e m  sw in s ta n o w isk u  okazał on  s i ę  s y s t e m a ­
tycznym i wytrwałym gt rnianizato em. Między 
różnemi rozporządzeniami, mującewi na celu wy­
narodowienie powierzonych ma prowinoyi, zasłu­
guje na wspomnienie zupełne usunięcie języsa 
francuskiego z obrad Wydziału krajowego i za­
wieszenie wydawnictwa wielu p sm prowincjo­
nalnych, niepizyjaznych rządowi.

Sprawy gmin i powiatów.

Urzędowa Gazeta Lwowska pisze:
Z p o w o d u  k d k u  w y p ad k ó w  zas to sow an ia  p rzez  

w ładze  po li tyczne i p o d a tk o w e  rg z e k u c y i  a d m i­
n is tracy jne j  do dod u ikó w  g m in n y c n  dis śc iągn ię ­
cia za leg łych  należytośc i k ra jo w eg o  fun du szu  
szko lnego  i t.  p. od o d n o ś n y c h  g m in  w n ie s io n e  
zosta ły  zażalenia, k tó re  sk łon iły  W ydzia ł  k ra jow y  
do  w y s tą p ie n ia  z ż ąd an iem , aby  k ra jow a dyrek -  
cya  sk a ib u  pouczyła  u rzędy  poda tkow e, „że śc ią ­
g a n e  doda tk i  g m in n e  b e zw zg lęd n ie  z w ie rz c h n o ­
ści gunie m a ją  być w y p łacan e  i że ich n a  ż a d n e  
in n e  cele obracać ani k o n d y k o w a ć  n ie  w o ln o ."

Kwestya u  nie jest nową. Już przed laty no­
wiem rozbierana była w krajowej dyrekcyi skar­
bu przy współudziale c. k. prokuratoryi skarbu, 
tak ze stanowiska prawnego jak i ze względu na 
ogólne stosunki gmin. Wskutek tego wydane zo- 
s ało 8 października 1873 t. do starostw i urzę 
dów podatkowych rozporządzenie, wzbraniające 
zatrzymywania przy wypłacie dodatków gminnych 
jakiejkolwiek części tychże, w celu pokrycia ty­
tułem kompensaty zalegających u gminy wierzy­
telności skarbowych. Zajęcie zaś dodatków gmin­
nych w moc egzekucyi politycznej na zaspokoje­
nie należących się od gminy jakc takiej poda­
tków lub stojących z podatkami na równi nale­
żytości, uzaaue zostało w zasadzie za prawnie 
dopuszczalne z tem jednakże zastrzeżeniem, że 
użycie tego środka egzekucyi przeciw gminom 
siuzyć ma tylko starostwom, jako władzom egze- 
kucyą polityczną kierującym i że zachodzące 
względy publiczue i stosunki gmin w ogóle, 
wkładają na starostwa obowiązek użjcia powyż­
szego środka tylko w wypadka h niezbędnej po­
trzeby, mianowicie w razie, jeżeli zastosowane 
wobec gminy lżejsze środki postępowania przy­
musowego okazały się bezskutecznemi. We wszy­
stkich wypadkach, które stanowiły przedmiot za­
żaleń wniesionych, przestrzegane były, jak się 
pokazało, powyższe wymogi zajęcia dodatków 
gminuych na zaspokojenie zaległych należytości.

Krajowa dyrekcys skarbu nie może odstąpić 
od powyższej normy takie w przyszłości. Ustawa 
gminna nie uwalnia dodatków gminuych od e 
gzekucyi, lecz przeciwnie, w niektórych postano­
wieniach wskazuje wyraźnie na możność prowa­
dzenia egzekucyi sądowej. W tym względzie 
istnieje przepis wydanj w roku 1880 przez mi 
nisterstwa skarbu i spraw wewnętrznych dla urzę­
dów podatkowych Przepis ten zawiera poucze­
nie, jak urzędy podatkowe postępować mają, w ra­
zie zarządzenia kondyktu sądowego na dodatki 
gminne. Skoro zaś jest dopuszczona egzekucya 
sądowa, to i polityczna egzekucya w obrębie obo­
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w iązu jących  p rzep isó w  u z n a n a  b yć  m usi.  O koli­
cznośc iom  zaś, k tó re  ze s t a n o w isk a  s łu żby  a d m i­
n is tra cy jn e j  p r z e m a w i t i ą  za p e w n e m  o g ra n ic ze ­
n ie m  na  isku w ji ruw ad zen iu  egzeku cy i  poli ty ­
cznej na do da tk i  g m in n e ,  nie o d m aw ian o  d o t ą d  
s łu sz n e g o  uw zg lęd n ie n ia .  R ozum ie  s i ę ,  że i w  
p rzyszłości  w ładze  tak  sam o  p o s tęp o w ać  będą.
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Wczorajszy WldCZOi ek w Kole artystyczno l i te ­
r a c k i m  na uczczenie bawiącego w naszem mńśoie  
jubilata, J a n a  Z a c h a r y a s i e w i c z a ,  zgromadził 
w salonach Koła do czterdziestu reprezentantów 
świata  li terackiego i artystycznego. Przy skromnej 
wieczerzy wznosili serdeczne toasty : prezes Kossak, 
kan. Pi lk"wski, skarbnik Koła p. Abramowicz i nasz 
redaktor T. Rcmanowicz. W pięknem przemówieniu 
odpowiedział im szan. jubilat. Po wieczerzy odbył 
się wieczorek muzykalny, w którym wzięli udział 
pp Bylicki, Singer, Henisz i Adamowski.

Na wystawę Grottgerowską nadeszły : .K om e­
ta" i „IV Saskim ogrodzie" rysunki k red k ą ;  „W  
wagonie", „B andyci" .  „Napad Szwedów" i „Spło­
szony koń" a*w arelle ;  „Portre t  dra Sawiczewskie- 
go" ,  „Strzemiennego" i „H etman" cbrdzy olejne.

W ystawa oiwarta  codziennie od gedz. 11 do 6.
haoa nadzorcza Towarzystw a wzajemnych ubez­

pieczeń na  posiedzeniu swem, w dzisiejszym dniu 
odbytem, przystąpiła do wyboru pierwszego dyrekto­
ra  Towarzystwa w miejsce zmarłego śp. H en-yna  
hr. Wodzickiego. N a 26 głosujących p Zenon Sło- 
te e k i  otrzymał głosów 24  i ogłoszony został Tym 
Dyrektorem Towarzystwa.

P. Jan Dobrzański dyrektor teatru lwowskiego 
bawi w Krakowie.

Profesor dr. Tytus Chałubiński bawi w K ra­
kowie

Koncert w Kasynie powszechnem, zapowiedziany 
na najbliższą sobotę, nie odbędzie się z powodu wy­
marszu orkiestr wojskowych na letnie manewry.

P. Tomasz Poledniak adjuukt magistratu , po­
wołany został do pełnienia obowiązków komisaiza 
I I  obwodu.

Znany pisarz ludowy J .  K. Gregorowicz ( Janek  
z Bielcn), redaktor Przyjaciela dzieci, obchodzić 
będzie w Warszawie 35 rocznicę prac swoich w z a ­
wodzie literackim. W przyszłą sobotę, w sali war­
szawskiej resursy  obywatelskiej, oabęazie się su 
uczczeniu jub ila ta  uczta składkowa, —  jeżeli snów 
władze nie zabronią inieyalorom urządzenia jej, jak  
to spotkało Zacharja8iewicza.

~Wi,ek warszawski p is z e :
Od lat 30 z górą pracując wytrwale. Gregorowie* 

pozyskał sobie przedniejszo miejsce w rzędzie na­
szych pisarzy ludowych. Szczególniej też, jakc  n ie ­
gdyś redaktor Kmiotka, zasłużył się w tym zakre­
sie mozolnej i nieopłtcającej się materyalnie li tera­
tury ludowej, która przeznaczona dla ludu, nie m iała  
wówczas, a i dotąd jeszcze me ma dostatecznej 
liczby czytelników, zwłaszcza w tej sforze, d la  któ- 
zej pracnje.

Lecz talent Gregorowicza nie ograniczał się na  
pr.idukcyi w tym tylko jednym dziale. Szanowny 
jubilat dzisiejszy, p isywał także jako belletrysta , 
poi.leści, szerszego nawet rozmiaru które odznacza­
ły  się artystyczną formą i dążnością zacną

P racow ał również z powodzeniem jako autor d ra ­
matyczny, a niektóre z jego dawnych tego rodzaju 
utworów, jak np. „W erbel domowy", dotąd jeszcze 
Utrzymują się na scenie.

Zresztą Gregorowicz, przez cały ciąg swojego li­
terackiego zawodu należał do szczupłe' liczby tych 
dzielnych i w ytrw ałych  pracowuihów. którzy budzili 
ciągle ruch umysłowy i zawsze służyli wiernie je­
dnej myśli zacnej — w dwóch pismach tygodnio­
wych, wydawanych dotąd, w Tygodniku Mód i w 
Przyjacielu Dzieci ten zasłużony weteran f te rao -  
ki pracuje wciąż jeszcze, z niemałym pożytkiem i 
chlubą.

Wieszcie też, jako człowiek —  szan. jubilat od­
znaczał się zawsze praw oś-ią  charaktern  i gotowo­
ścią do służenia każdej dobrej sprawie. W yborny  
kolega i obywatel pojmujący dobrze swoje bowiąz- 
ki dla krajn —  Gi gorowicz zasługuje istotnie na 
publiczne j-go zasług uznanie.

Zmarli, w Lublinie zm arł  w 80 roku życia Fe­
liks Bieizyński.  inżynier, znakomity matematyk.

W hotelu Europejskim polieya tutejsza przya- 
resztowała wczoraj świeżo przybyłego rosyjskiego 
poddanego, n azw ^k iem  Ew arysta  S trzem bosza , po­
szukiwanego za oszustwo.

Zapiski policyjne. Aresztowano : Wójcika Toma­
sza za oszustwu, Kajdasa J a n a  za sprzeniewierzenie 
pieniędzy, Bębenkową Magdalenę za kradzież chu­
s t e k , Łyska Izydora za kradzież d rzew a,  Biskup 
Maryannę za podrzucenie d z ie ik a ,  Bochenek Ma- 
ryaunę za porzucenie dziecka, Wójcik Annę za k ra ­
dzież rzeczy 10 osób za pijaństwo.

P. E m il ia  Tychy, uczennica drugiego kursu ro­
bót kobiecych, złożyła w dyrekcyi polieyi złoty krzy­
żyk, wysadzany dwoma g ia n a tk a m i .  który znalazła 
wczoraj na ulicy Sławkowskiej.

Z Podgórza. Wczoraj po południu przy ulicy 
Kaiwaryjsnie w kamienicy p Habera spostrzeżono 
ogień w podłodze pierwszego piętra, jaki powstać 
mógł od przytykających do belek ru r  piecowych. 
P rzybyła wkrótce z s ikawką podgórska straż ognio­
wa , zapobiegła rozszerzeniu się groźnego żywmłu, 
Który mógł grozić wielkiem niebezpieczeństwem.

korzystny interes — dla agentów polieyi. P re -  
zy d y u m  polieyi w Królewcu przeznacza 1000 m a­
rek za schwytanie podobnego do m ulata  Maurycego 
Fe in b e rg a .  pomocnika kupieck iego ,  k tó ry  w osta tn ich  
czasach bawił w Murszańsku i w  Penzie w Rosji .  
Oprócz tej nagrody, Kto go dostawi otrzymać ma 
jednę ósmą część znalezionych przy nim pieniędzy. 
Drogi ten dla „znalazcy" osobnik, sp rzen iew ie rzy ł  
znaczoą k w o tę  i dlatego tak gorl iw ie  jes t szokany. 
L a t  m a  41, cera mula ta  i w lana  językuu i  rosyj­
skim  i n iem ieck im .

Złodziej*e z  Wiednia i Petersburga wybrali się
gremialuie na wystawę warsz iw ską w celu dokona­
nia fachowych operacyj. Polieya wiedeńska i pe­
tersburska zawiadomiła o tem warszawską dla ostrze­
żenia publiczności. Byłoby pożądan em , aby takie 
ostrzeżenia komunikowano naw et wówczas, kiedy nie 
gremialnie, lecz pojedynczo wybierają się tacy my­
śliwi na  łowy po cudzych kieszeniach.

Ofiarność Warszawy, a tó ra  zawsze um iała  być 
chlubą naszą we wszyatkiem co szlachetno, zamanife­
s tow ała  się we wtorek tak świetnie pod względem 
narodowym, a tak korzystnie dla nieszczęśliwych po
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gorzele,ów G ro dn a ,  iż 7 uozueiem pewnej godziwej 
dnmy pisać o tern można. W powszedni dzień, w 
którym Warszawiacy ciężko pracować zwykli,  cho- 
oiaz zazdroszczą im inne miast- zabaw i wesołości, 
jaskrawo na zewnątrz okazywanej, na plai-u w y s ta ­
wy ze względu na dobroczynny cel, zebrało się o- 
koło 20  0 0 0  osób. Najwięcej przybyło już po 6 
Wieczorem tj. po ukończeniu codziennych prac. P ry -  
Vatn: wystawcy, przemysłowcy warszawscy, na rzecz 
pogorzelców złożyli przeszło 1 5 0 0  wystawionych 
przedmiotów, za które po sprzedaniu całkowite kwoty 
miały hyó n a  rzecz nieszczęśliwych do Grodna po 
ołane. Nie m am y dotąd bliższych wiadomości, dzien­
niki warszawskie zapewniają jednak, iż stoliki kwe 
8iujących pań przyniosły 2 5 0 0  rubli, a  dochód w 
przybliżeniu wynosić może uajmniej 1 0 .0 0 0  rubli. 
Cześć Warszawie I

Z Wilna. Petersbursk i Goniec Urzędowy ogła 
eza;  W  dniu 15 maja r. b. nczniowie wileńskiego 
insty tu tu  nauczycielskiego Siem on Apueuczenko, h 
czący 25  la t wieku i Michał M .m owicz — 24 lata, 
wydaleni j  zak łada  za naganne zachowanie się i 
zgubny kierunek, zjawili się w mieszkaniu dyrekto­
ra, k tó iem u Apienczenko wyrządził czynną ciężką 
obe|gę; g ay  zas dyrektor schwycił Api nezenkę za 
rękę, by go powściągnąć od dalszego g w a lHi ,  Ma- 
muwicz usiłując nwolnić kolegę, podrapał ięce ay- 
rektorowi, i rzucił się na żonę j-go i dwie siostry, 
które s tanęły  w obronie. W  sknt k  raportuj o tern 
ministra oświaty publicznej^ car rozkazał od ląc A- 
p ie n o z e n k ę j  Mauwwieza n a ,  pepr-w ^  do jednego 
z dyscyplinarnych batalionów zarządu wojskowego, 
p ie rw szego—na dwa lata, drugiego — na jeden rok.

0  p o ż a r z e  W d r o o t n o  zanrreszKała w t m  m.e 
ście E liza Orzeszkowa som um kuje  następujące nzoze 
góły  K u r . codz.: Miasto 1'czyło blisko iO.OOGmit 
szkańców, a ze ścian jege została zaledwie Ł/a w 
dodatku pozosti ły  tylko śc ian y  najl .ohsze, najoia- 
śniejsze, najwyższych, najobszerniejszych prawie nie 
ma siadów. N  Imniej 2 0 .0 0 0  jest bez da ha. Oprócz 
połowy dzieln cy irratJickiej,  sp łonęły  właśn e te 
ulice miasta, przy k.órych m' szkali ci, eufey mogi 
wspierać i ratowaó gdyby ich dobro nie było zgi­
nęło. Z 12 adwokatów 3 tylko ocaliło czyść swo­
jego mienia; z 30 lekarzy Kliku, z 3 rejentów 1. Sę­
dziowie, prezesi różnych binr, urzędnicy wyżsi, ku­
pcy bogatsi ujrzeli się tymczasem bez chleba i d a ­
chu, to  „tymezasem" ciągnąć s łę może długo, gdyz 
w pozostałych domach mieszkania doszły do cen 
bajecznych, za jeden pokój właściciele wymagają od 
3 0 0  do 5 0 0  rs. Z dwudziestu kilkn hotelów został 
jeden. Wielu ludzi zam- żnych straciło mienie, sk u ­
tkiem spalenia się domów, na których mieli loko­
wane fundusze, kamienice zaś przeważuie ubezpie­
czone były bardzo nisko.

Do Welełtr&du, jak  donoszą t  Berna, oda) się 
w tych dniach na inspekeyę krajowy referent san i­
tarny, radca  namiertnietwa dr Emanuel Kusy gdyż 
w okolicy trafiło się kilka wypadków zaraźliwych 
chorób, które przy tłum nych  procesyach ła two mo­
gą się stać bardzo groźuemi

Nowy arcybiskup Dra8ki hr. Sehouborn należy 
do najmłodszych książąt Kościoła, liczy bowiem obe­
cnie zaledwie 41 Jat. Pierwotnie  zamierzał poświę- 
i ó się karyerze wojskowej, a nawet odbył kampa­
nię s  r  1866 w charakterze porucznika. Później 
w stąpił do seminaryum duchownego w Insbrucku, 
gdzie w r. 1 8 7 3  otrzymał święcenie, kapłańskie. 
Kilka l a t  by ł  dnsz. asterzem na  prowincyi, następnie 
wicerektorem seminaryuui w Pradze, a przed dcorna 
laty został mianowany biskupem w Bu iziejowicacb

W Hamburgu podług wiaaomoś-i dzienn ków nie­
mieckich, pul cya miejscowa aresztować m iała  kilku 
przybyłych ul parowcu „W estfalia"  Polaków i kil­
ku Niemców, podejrzanych o knowania anarchisty­
czne Nazwisk nie wymieniają.

W Paryżu na dorocznym popisie uczennic f'-r- 
t^pian etv Teodor! R t t e r a ,  z pokaźoej liczby czter 
dziestn p a n i e n , współubiegających się o nznanie 
muzykalnego świata bardzo poctilebnie wyróżnioną 
zo s ta ł» panna Idalia  L e w i c k a , uczennica kone trw a  
toryum warszawskiego.

Straszna katastrofa przeraziła groza 14 bm- 
mit-azkuńiAw Cincinnati w Ameryce. W chwil, prze­
jazdu pociągu kolei południowej, zawaliło się skle­
pienie tuueln, zbudowanego po pod rzeką Tannesse. 
Zamięszanie i przestrach powstał nie do opisania. 
Światła gazowe pogasły i ciemność zapanow ała  zu­
pełna, wskutek czigo i pomoc nie mogła byc na 
tychm iast udzieloną Lokomotywa stanęła  w  poprzek 
tunelu i niepodobn'- było jej ruszyć; komin został 
z łamany. Cały perecnai służby pociągu poniósł śmierć 
na miejscu — z podróżny h, pierwsze wiadomości 
podmą, te  poniosło śmieró osob 16, a 30 ciężko 
rannych. Obupz.n ie  ludności O ncinnaii wskutek tej 
katastrofy — o g ro m n e ; tysiące l u d a  otacza gmach 
zarządu kolei poła iniowtj.  miotijąo groźby i prze­
kleństwa. T łu m  ehe a ł  zburzyć gmach zarządu — 
polioya si łą  musiała  temu przeszkodzić. Oburzenie 
to zresztą było zupełnie s łu sz n e ;  jnż bowiem od 
paru  tygodni ukazywały się p iw n e  w tunelu  uszso- 
dzenia — i na  parę doi przedtem donoszono, że ce­
g ły  obluźniają się w sklepieniu i spadają.

Barwy wrażeń. Leon Gozlan wpadł niegdyś na 
oryginalny pomysł oznaczania barwami wszystkich 
doznawanych w raż iń  i wzruszeń I  t a k :  pobożność 
m iała  kolor jasno b łę k i tn y , r tzygaacya  — szary, 
odcienia perłow ego; radość —  zielony; przesyt —

k aw o w y ; przyjemność — ró żow y ; sen — tabacz­
kowy ; zanij sienie — pomarań zow y; bol-ść —  czar­
n y ;  nuda — czcR o hd ow y ; przykra mysi — o ra  
chunku do zapłacenia — o łow iano-szary ; myśl o 
pieniądzai-h do odebrania — purpurowy ; dzień wy­
płaty komornego — żółty- pierwsze rendez VJUS — 
jasny herbaciany; dwudzieste rendez-vous —  ciemno­
brunatny. Barw znpełnego szczęścia Gczl&n wymię 
nić nie mógł, ponieważ...  nigdy go nie zaznał I 

Księżnej udał się dowcip Księżna M-tternich 
kilka dni temu zgubiła podczas drugiego rautu , wy­
dawanego w jej pałacu, jeden z wspauiałych ząb­
ków. Księżna prawdomówna i żywa, nie robiła  z te­
go sekietu i całe tow n-zystwo ruszyło się natych 
miast, by zgubę oduahść . Przetrząśnięto cały sa- 
I o l  —  ząbek się nie znalazł. Nazajutrz otrzymuje 
ffs!ę ioa  anonimowy bilecik i pudełeczko, w którem 
spoczywał w wacie ow'nięty ząb. . . wołowy Ko 
respt ndent w niezmiernie grzeczny sposób d inosil 
j j, że on to zgnbę znalazł i jej odsyła. Niebawem 
wyśledzono dowcipnisia i księżua od, isała mu tak; 
„Wiele już miałam od p a ra  dowodów przyjaźni, ale 
nie spodziewałam się n :gdy, byś ją posnuą ł  aż do 
tego stopnia, by wyjąć własny swój ząb i mnie goą 
przesłać!"

żeby zechcieli donieść mu dokładne ty tu ły  dzieł 
swoich i a rtykułów, umiesz-zanych w dziennikach 
i przeglądach , ze wszystkiemi objaśnieniami biblio- 
graficznemi, również prosi o wskazanie recenzyj tych 
piać z oznaczeniem stronnic i numerów tycb czaso­
pism i dzienników, które je zawierały,

Dr. Pappafara  byłby bardzo wdzięczny pismom, 
ktćreby zechciały tę odezwę umieścić w swoich 
łam ach.

kllianow&nia. N amies tnik  zamianował porucznika 
w 26 pu łku  piechoty Hipolita Mogiłę-Stankiewieia ,  
asystentem w biurze racnunkow em namiestnictwa. :

B ada szkolna krajuwa zamianow ała nauczyciela 
■‘zeczywidtegc 4-fclasowej szkoły w Borysławiu J a n a  
Handziaka, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato­
wej w Hruszowie a  rzeczywistą nauczycielkę szkoły 
etatowej w Hruszowie, Konbtancyę Fangorównę, r z e ­
czywistą nauczycielKą 4-klasowej szkoły etatowej w 
Borysławiu.

J an  Kromp, starszy kontrolor pocztowy we L w o­
wie, został starszym administratorem poozty w S ta ­
nis ławowie. Zygmunt H eroa dotąd kierownik ksiąg 
grun tow ych  w Złoczowie, został naczelnikiem urzę­
dów pomocniczych pr^y sądzie obwodowym w Zło­
czow a, a Kazimierz Lipuszański, dotąd adjunkt k an ­
celaryjny, został również naczelnikiem urzędów po­
mocniczych przy sądzie obwodowym w Samborze.

W ia W c i  naatowe. literackie i artystyczne.

— K a z i m i e r z  Z a l e s k i ,  znakomity autor 
„Górą nasi" i „Fri  bego", zabiera się do napisania 
trzeciej kemedyi tendencyjnej, osnutej na temże sa­
mem tle naszych spółecznych stosunków, jak dwie 
poprzednie. Komedya t a ,  jak  się dowiadujemy, ma 
u is ić  ty tu ł  „Nasi zięciowie". Jednocześnie wykończa 
autor pięcioaktową komedyę lżejszej t ie śc i ,  pod ty 
tu łem  „L^s w kurn iku" .  Oprócz tego ma on w pla­
nie jednoaktówkę na tle s t o s u n k ó w . . .  tu reck ich : 
„Sądy Kadego."

— N o w e l ę  J u l .  T n r c z y ń e k i e g o  z życia 
naszych h ucu łów , pod tyt „U  stóp Czarnohory", 
zamieszr-Zoną W N . J& efonme, d rukow ał następnie 
warszawski iY iek  w swych dodatkach literackich. 
Donoszą nam ,a W atszawy, że utwór ten nieznanego 
przedtem InuiWjHjMu ayteluihuiu autora, pu wszech - 
nie się podobał, .szczególnie z powodn oryginalnego, 
a z wielkim talentem i znajomością przedmiotu na­
malowanego t ł a  etnograficznego i pe nych prawdy 
i poezyi opisów góiskiej na tu ry ,  W  samej rzeczy 
J u l  Turczyński pod tym względem między autoia- 
mi, piseącemi m > w « n  . tle luaowem, całkiem od­
rębne zajmuje stanowisko.

—  B i b l i o t e k a  w a r s z a w s k a  zamieściła w 
zeszycie 5 (m aj.)  bardzo ciekawe studyum nieznane 
go autora pt. „T ea tr  w arszaw ski za  dyrekeyi L. 
Osolińskiego ( 1 8 1 4 — 1 8 2 0 )"  opracowane źródłowo; 
w tym samym zaś zeszycie i w zeszycie 6 (czer­
wiec; pomieściła dwa artykuły F .  F e n d i  e g o ( ? )  
„Z Ekonomiki" za k tó ie  je j się szczera podzięka 
należy. Wobec posuchy na polu tej nauki u  nas, 
ośmielamy się je jak  najgoręcej naszym czytelnikom 
polecić, a zaczerpną z nich wiele realuyi h  wiado­
mości o stotui.kac-h ekonomicznych w Królestwie 
i innych krajach E uropy, znajdą przystępne wyja­
śnienie najnowszych teoryj i in3trukoyę co do naj­
świeższej li teratury zagranicznej, tej nauce poświę­
conej. Oprócz wspomnianych prac  zawiera „Biblio­
teka" (z czerwca) luformacyjuą p racę  dra Al Raci­
borskiego p t ; „N auka filozofii oraz n z k ł a d  systema 
tyczny jej gałęzi pojedynczych (s io ! ) " ;  dalszy ciąg 
oprwiadania historycznego pt. „Odsiecz W mdnia" 
pióra Leoua C hrzanow skiego; dalszy ciąg „W spo ­
m nień" z r.  1 83 1 .  L. D em bow sk:e g o p o w i  śe 
„ l lessy  0 ’G rady"; cenną ja k  zwj kle „Kronikę pa 
ryską" pani D u ch ińsk ie j ; „Kronikę londyńską" S. 
Naganowsk ego, obfity przegląd piśmiennictwa i wia 
domości literackie.

—  Dr Włodzimierz P a p p a f a r a  w Zadarze w Dal 
macyi pracuje nad „bibliografią krytyczną prąc o 
prawie między narodowem publiczneńi i p ryw atnem ", 
wydanych od najdawmejszych ozasów a.s do dni na­
szych. Zbytecznem byłoby p o dn o ró  ważność podo­
bnej pracy i pożytek, jak i  przynieć może. W tern 
dziele do którego dr P app afa ra  przy p imooy wielu 
profesorów i uczouyoh Europy i Ameryki zebrał 
mnóstwo notat, ma on zamiar uwzględnić należycie 
publikacye każdego Kraju. Dla tego prosi wszystkich 
autorow, zajmujących się prawem między-narodowem,

licząo 1 6  metrów kw adr w wagonie, lub 10 wo 
łów, oszczędza się na wagonie lub 10 wołach ze 
Lwowa 8 4 z ł r . , z Brodów 9 45  złr. , z Podwołe- 
czysk 10 56 złr . , z Czerniowiec 1 1 -3 7  złr. W  po­
dobnym btosunku z innych stacyj.

Taki jest wynik rachunku Wysnucie dalszych 
wniosków zostawiamy samym, hodowcom.

Dział ekonomiczny.
Tygodnik Rolniczy, organ c. k. Towarzystwa 

roln. krakowskiego, istnieje, jak wiadomo, rok drugi. 
Na jaki s ą d , według nas, zasługiwało to pismo w 
pierwszych miesiącach swego istnienia przeszłego 
roku, wykazaliśmy to szczegółowo i z przytoczeniem 
dowodów swego cz-su. Czy nasze Uwagi przyczyniły 
się do zmiany na lepsze, czy i bez naszych uwag 
oyłoby do tego przyszło, z ian ie  o tern zostawiamy 
każdemu nieuprzedzonemu. Teraz —  jak dawniej — 

atom w poczuciu podobnego obowiązku, musimy 
znaczyć z wszelką otwartością, i i  tak  w układzie, 

jak  w doborze artykułów widzimy zmianę i postęp 
tak wielki, że teraźniejszy 2 ’yyo d n ik  z dawniejszym 
ma wspólny tylko cha.akter.,tujędowy tył« ł  czcionki 
i papier, aie rzecz sam a zmieniła się gruntownie. 
7'azuaezająu tę różnicę, posuwamy się nawet dalej 
i przypuszczamy, i e  prawdu^ddobnis w Bomem T o ­
warzystwie musłałó się' w i« e  zmienić ńa lepsze, 
sKoro wyraz zewnętrzny, czyli organ jego tak  zna­
cznej uległ przemianie. Łatw o nam zrobię takie 
przypuszczenie , skero uwzględnimy dobre zamysły, 
jakie się przebijają w samym fakcie ri zesłania kwe- 
styonarza ziemskiego, chociaż o dokładności jego 
nie wi ile pochlebnego można h / ł u  powiedzieć. Bądź 
jak bądź tuszymy, że tak Towarzystwo, jak i jego 
organ stanąwszy na lepszej drodze, rozwijać się bę­
dą dalej z kcrzyścią dla sprawy, dla której pracują. 
Życzymy zatem wytrwania  i powadzenia.

Treść nr. 24 z dn 13  czerwca: Przypomnienie
0 nadsyłaniu odpowiedzi na  Kwestyonarz najpóźniej 
do du 20 czerwca. U chwały  kumitetu centi.  z dn. 
5 czerwca. P aństw o  jako spożywca płodów rolnyoh. 
(Tłumaczenie z mom.eokiego. Artykuł zajmujący, u 
zupełniony drugim -artykułem Informacyjnym n do­
stawach w ojakcwyoh, rozpisanych w łaśnu  teraz;. 
Czy popierać stajnie zarodowe bydła  krajowago, czy 
zagi anicznego ? St. Ohojeckh Korespondencya (o w y­
konywaniu ustawy bydlęcej). Spiawozdanie komisyi 
statystycznej (o stanie ziem opłodów). Razmaitośoi 
(drobne -gospodarskie uwagi i rady). Ogłoszenie o 
kręgowego Tow. roln, w Rzeszowie, Ogłoszenie k o n ­
kursu Wiadomości handk-we z kilKu miast Udhoyi 
zachodniej, z Wiednia i Wa^eławia.

Targowiua bydła w Preszburyu, będąca w ry- 
walizacyi z targowicą w Wiedniu, stara się od d łuż­
szego czasu ściągać bydło galicyjskie na ta rg  w ę­
gierski. Zabiegi te pochodzą głównie od przekupniów
1 pośredników, którym do niedawna bardzo świętom 
się powodziło w Wiedniu, dopóki nie zaprowadzono 
innych przepmów targowych i nie urządzono -kąsy 
targowej, k tóra  pod warunkami hardzo;.przystęfiaemi 
udziela kredytu. Ud tegu czasu przekupnie przenieśli 
się do P reszburgn i s tara ją  -ię  obecnie skłonić no- 
dozmów galicyjskich do posyłania tam swego b^dła. 
Po części udaje im się to, bo dn. 26 maja było w 
Preszburgn  295  sztuk ga l icy jsk ich , z Których j e ­
dnak 6 0  zostało nie spi zedanyetr, Ju ż  ta okolicz­
ność —  jak się zdaje — ustrzegła hodowców, bo 
na targach następnych ilość bydła g^licyjukiegc była  
znaoznie mniejszą; dn 15 b. m. wynosiła zaledwie 
140. Ogłoszenia umieszczane w różnych dzienni­
kach wiedeńskicL przed tym taigiem, zapowiadające, 
że spąd b y d ła  z Galicyi będzie znaczny, świadczą 
wymownie, że owi przekupnie nietylko chcą  ścią­
gnąć kupców wiedeńskich do Preszburga na zaku- 
pno tow aru  galicyjskiego, średniej tuszy, poszjk iw a- 
nego głównie przez rzeźaików przedmiejskich w Wie- 
"dniu, J e  że usiłują bałamucić hodowców tutejozych, 
aby przyzwyczaiwszy icłt Jo  nowej targowicy pó­
źniej tak ich wyzyssiwać, jak dawniej we Wiedniu.

Dlaiego d h  przestrogi d a L p y  tu kilka uwag, po 
których mużua będzie p o z o ^  , btfira targowica jest 
korzystniejszą. Przypuściwszy, że bydło z Galicyi 
idzie na  Kraków, B o g n m in , wypada z Bogumina 
(Oderbergu) do P resabu iga  3 0 5  kitom etrów ; do­
dawszy do tego odległość z Preszburga do Wiednia 
65  kilometrów, będzie razem 3 7 0 ;  z Bcgumina na 
Przerow do W iednia jest 276  kilometr, tj o 94 
kilometrów mniej. Policzmy terez stratę na wadze 
bydła w diuJze o tyle dłużjzej,  keszta podróży, 
stratę cza su ,  ryzyko kupieckie itp.,  a obaczymy, o 
ile wygodniej i korzystniej jes t wysyłać bydło do 
W iednia ,  pod w aru nk iem , jeżeli koszta transportu 
nie są zbyt różne. Otoż pod ty m  względem koleje: 
Czern-owiecka, Karola Ludwika i Północna porozu­
miawszy s i ę , widocznie w obawie, aby nie stracić 
tego źródła dochodu na  w y psdek ,  gdyby bydło ga­
licyjskie szło do Węgier, zniżyły znacznie dawniej­
sze opłaty od m et ia  kwadratowego powierzchni wa­
gonowej i kilometra z 0 -88 centów na 0 7 7  na od­
ległość do 300  kilometrów, a z 0*81 ct. na 0 71 na 
odległość większą. Przez to za użytkowanie jednego 
metra kwadratowego na przestrzeni nn. między L w o­
wem a Wiedniem oszczędza się 52 c t . , z Brodów 
59 ct.. z Podwoloczysk 66, z Czer&lowiec 71 , czyli

Telegramy „Nowej Reformy"
( Z  H ura JcorPMpondetK.yjnego )

Wiedeń, 18 czerwca Generał kawaleryi, h r. 
Peiac-rvich, będzie reprezentował armię austrya- 
cką na pogrzebie ks. Fryderyka-Karola.

Berno, 18 czerwca. U k ła d y  z robotnikami spełz­
ły doląd na niczem, bo robotnicy upierają się 
przy tem, aby normalny czas pracy trwał tylko 
az.edięć godzin. Skutkiem mterwencyi siły zbroj­
nej porządek nie był więcej zakłócony, lecz zmo­
wa zdaje się przybierać większe rozmiary.

BernO. 18 czerwca. Wiadomość niektórych 
dzienników wiedeńsKich, jakoby namiestnik mo­
rawski hr. Schoenbcrn wyjechał do Wiednia, jest 
bez podstawy; namiestnik nie wydalał się wcale 
z Berna.

beriin, 18 czerwca. Wczoraj wieczór, kiedy 
krółeft.cz pruski z knolem ęaskim i  dworca ko 
lejowego jechali do zamku, spłoszyły się konie 
w bramie brandenburskiej i dopiero na rogu uli­
cy Wilhelmowakiej udało się je uspokoić. Jeden 
koń padł. Obaj panowie przesiedli się do jadą 
cego za nimi powozu ks. Wilhelma — i poje­
chali dalej Pie poniósłszy żadnego szwanku.

Berlin, 18 czerwca. Nie ma podstawy donie 
sienie, jakoby komisya prawnicza Bady związko 
wej roztrząsała wczoraj wniosek pruski o następ­
stwie na Łon ks. Brunszwickiego.

Berlin, 18 czerwca. Fząd zastanawia się nad 
kwestyą, czy wysłać rzeczoznawców do Hiszpa­
nii w celu studyów nad cholerą i nad szczepie­
niem tejże.

Londyn, 18 czerwca. Królowa wróciła wczoraj 
z Balmoralu do Windsoru i — jak słychać, od­
będzie dziś konferencyę z Salisnurym.

I.ondyn, 18 czerwca. T im es  dowiaduje się, iż 
Salisbury zapewnił królowę, że może utworzyć 
gabinet konserwatywny, jeżeli będzie miał dosta­
teczne zapewnienie od liberalnej partyi, mającej 
większość w Izbie gmin, że rz-ądowi konserwa­
tywnemu nie będzie stawiać trudności.

Cały skład nowego gabinetu nie jest jeszcze 
uraędowo ogłoszony. Prawdopodobnie wejdą do 
nowego gabinetu oprócz H a l i s b u r e g o :  N o r t h -  
e n t e ,  G i f f a r d  jako kanclerz, C h u r c h i l l ,  
H i c k s b e a c h ,  S m i t h ,  Jerzy H a m i l t o n ,  
G r o s s ,  ks. f i i c h m o n d ,  C r a m b r o o k  M an- 
n e r s  i Edward S t a n h c p e ,

Londyn, 18 czerwca. Gabinet ,uż złożony. 
W skład jego wchodzi: S a l i s b u r y  jako pre­
zydent i minister spraw zagranicznych, G i f f a r d  
jjłko kanclerz, N o r t h c o t e otrzyma parostwo i 
obejmie prezydenturę rady tajnej E i c k s - B e -  
a c h  jako kanclerz skarbu, C r o s s  jako minister 
epraw wewn., S t a n l e y  kolonii, S m / t h  woj­
ny, H a m i l t o n  marynarki, C h u r c h i l l  Indyj, 
C a r n a r y o n  jako wicekról Irlandy i M a n n e r s 
jako naczelnik poczty.

Paryż, 18 czerwca. Minister handlu postano­
wił wysłać do Hiszpanii kom “ją  pod kierunkiem 
dra Brouardela dla robienia studyów nad cholerą.

Paryż f8  czerwca. Patenotre donosi urzędo- 
wnie, ze dwór Pekiński ratyfikował traktat z 
Francyą.

Rzym, 18 czerwca. Izba poselska przyjęła w 
tajnem głosowaniu budżet spraw zagranicznych 
163 głosami przeciw 159.

Rzym, 18 czerwca. Ponieważ przy głosowaniu 
nad budżetem spraw zagranicznych, większość 
miifiSteryalna wynosi zaledwie cztery glosy, dla­
tego rada ministrów — według doniesień nie­
których dzienników — postanowiła podać się do 

.dymisyi, nad c zc ił  dziś zapadnie stanowcze po­
stanowienie na naradzie całego gabinetu pod 
przewodnictwem króla.

Rzym; 18 czerwca. Dziś rano pod przewodni­
ctw ;m króla, odbyła się narada gabineiu. Na 
niej zdawał sprawę Dępretis z obecnej sytuauyL 
w parlamencie. Zdaje się, że Depretis jeszcze 
dziś złoży w Izeie oświadczenie co do przesi­
lenia.

Madryt, 18 czerwca. Wczoraj zachorowała na 
cholerę jedna osoba; z dawniejszych umarło pięć.

Madryt, 18 czerwca. W tunelu kolejowym pod 
Salamanką utonęło czterdziestu robotników skut­
kiem nagłego zalewu wody.

do obowiązku wyrazić W W P P  F o aus ,  Gross i 
Loewenbddowi, generalnym przedsięb urcom budowy 
gal kolei transwersalnej, tudzież W P . drowi Kle­
mensowi Żukutyóskiemu, adwokatowi krajowemu we 
Lwowie, aeideezne podziękowanie za bezpłatne od­
stąpienie na rzecz wspomnianej instytncyi domku 
drewnianego w Nowym Sączu, wartość kilkuset zło­
tych reński'  h przedstawiającego.

Nowy Sącz, d. 16 ozerwea 1 8 8 5 .  ( 7 7 7  1)
Z wydziału Bursy.

Dr. Lesław Boroński
a d w o k a t  i  t ł u m a c z  s ą d o w y  d k a  j ę z y k a  

n i e m i e c k i e g o

przeniósł swoją kancelaryą do domu Wi<dm. Józefa 
Czynezla (dawniej Wollfów), unca G ro dz ią  Nr. 1. 

piętro H .  (gdzie zegarmistrz  Su lk ow sk i) .

Przewodak po Krakowie.
P oręb sk i i Z im ler

(d a w n ie j Józef Riedel) Rynek. 
J d a g a i y h  t o w a r ó w  d a m  a b l c h .

Aparata kościelne i t .  d.
S p is  to w aró w  n a  ż ąd an ia  ro z sy ła ją  op łacon y .

568 37—8Co

N a d e s ł a n e .

Wykaz czynności banau wzajemnych ubezpie­
czeń „Slavia", za styczeń, luty i marzec I88C.

W czosie tym zawarto w sekc jach  uuezpieczeń 
T— TY (życiowych i ogniowej) nowych ubezpieczeń 
11 67 0 ,  na kap ita ł  razem złr. 1 3 ,2 7 8 .9 9 3  ct 96 , 
*a premią i poboczne nahżytości  złr. 3 6 2 .3 9 3  ct. 70 .

Wynagrodzeń za szkody w ogóle wypłacono w 
tymże czasie we wszystkich stKcyacn razem złr. 
8 6 .9 3 8  ct. 95

W tym też czasie ulokuwano część bankowego 
kapita łu ,  a  t o :  złr . 3 6 6  1 9 8  ct. 74  w 36  kasach 
zaliczkowych, między któremi są  i następująoe gali- 
cyiskie t Bircza, Bochnia, Delatyn, Dobczyce, Dro- 
Lobyoz, Kolbuf-zowa, Kozewa, Kulików, Mikołajów, 
Nadwórna, Przem yślany, Radomyśl, Radłów, R o ha­
tyn, S tanisławów, Zakliczyn i Zbaraż —  cudzie: złr . 
5 7 1 .6 2 3  ct. 41 na hipotekach.

Ob/ót pieniężny w centralnej kasie b ank u  wyno­
sił w tymże czasie z łr  1 ,7 8 0 .3 1 1  ot. 64 .

Sikaw kami i narzędziami do gaszenia obdzieluno: 
4 gminy w Czechach, 1 na Morawie i 1 w W ę­
grzech.

F undusz  pensyjny reprezentantów wyrósł do 31 
m arca 18 8 5  do złr . 5 2 .4 2 8  ot. 65  w gotówos i 
efeK tach. ( 7 7 9  1)

K u rsa  f e leg ra fi« zn e .

Rubryka „Nadesłano11 nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nls 
nie przyjmuje.

K A D E 8 Ł A K E .

K om ite t
młodzieży

załużyć się mającej Barsy 
szkolnej w Nowym Sączu,

dla ubogiej 
poczuwa się

W i e d e ń ,  d. 18 ozerwoa 1885.

R enta papierowa anstryacka . .
„ 5<p j ,pi«rowa nieopodat. .
„ s r e b r n a ...................................
„ złota ........................................

4 ojc R o ju . złota węgierska .
Akoj-a Banku Angtrn -węgierskiego 
Akoye kredytowe austryackie . .

„ „ wegieraide . .
L o n d y n ............................. .....
N ap o leo D d o r...................................
L o m b a rd y ............................. .....
Akrye Ifarola Ludwika . . .
ókeye Lwowsko-Czeiniuirieuldd .
Anglo-bank . ........... ........................
U n i o n    . . .
B a n k c e r e i n .........................................
S t a a t s ń a h n .........................................
E lbethalb ..........................
T raE n w a y ...............................................
L a n d e r b a n k .............................
Alpine . . . . .......... ........................
M erka ...................................  .
R u b e l .....................................................
D u k a t ............................   . . .

B e r l i n  d. 18 czerwca 1885.
Banknoty a u s try a c k ie ........................
W iedeń....................................................
W arsz a w a ..............................................
R u t i b l   . .
5 % L isty  ras “wne Król. Pclsk  
4% Listy likwidacyjne . . . .
Akcye Karola LndwikL .
Akcye kredytowe . . .  . .

C t l e ł a n
pominą pohidniow*

'  82*52 82-55
— •— . 99-20
— *— - 83-25
— • — 108:55
98*90 98-92
— 857 -

288 10 288-40
287*50 287-75

— ■— 124-20
— - — 9-85

1S8*— 137-50
251*71) 251 —

— 280-60
— • — 98-50
— 79-10
— •— 101-75

2 9 8 * - 297-75
— •— 163-50

207*25 207-50
95*50 95-75
37*90 37-50
— • — 60-95

125*— — • —

5-86

473*50

Odpowiedzialny Redaktor :
J a d e u B z  R o m a n o  u r iu z .  

W y d a w c a : J 3 r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i ,

K r a k ó w ,  d n i a  W ,'6 *
bez bieżącego kbponU.

Ruble papierowe rossyiskie . za 100 rubli
Marki niemieokie . . . . „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e .....................................................
D ukat nowy w a ż n y ................................... . .
2 0 -tu fraoKÓwka z ł o t a .............................
6 % Pożyczka kraj. galic. . . .  za złr. luu  
41/,  % Pożyczka kra,, galic. . . „ „ 100
5% Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m.
4 ,/t % L isty  zastaw. Baukn kraj. za złr. 100
5% O b lig i 'k o m u n a ln e ..........................I Kmis.
4%  Listy zast. Tow. kred. ziem.......................
4 „ ,  ,  „ „ . 1 1  Ser.
5 % ,  a a a a

,  Banku bip.
5%
5%
5% zast. Kroi. Poi. 

likwid. „

. z prem. 10  %

. zw.\ za 40 lat 
ia rubli 100

• a a 10U
Ł . w 6 w ,  d u ł a  1 7  0 .
bez bieżącego kuponu.

Akcye Banku hipoł. gal. (dywid.) .na ił .  200 
5 % L isty zast. Tov kred. ziem. z» zł. 100 
4 % a  a » a a a a  100  
41/ ,# . L isty  zas Banku krajów. „ „ 100 
5 ;  Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
5%  Obligacye indemn. g a ik  za z  100 ni. k. 
4 1/ , % Obligacye pożyczki kfajawkj „  „. i 00  
5 % Obłig. komun. Banku kraj. za złr. 100

płâ q żą-ają

124 75 125 40
60 65 61 —

5 82 5 93
9 83 9 90

101 76 102 50
9u 50 91 25

101 50 102 50
91 50 92 50
96 50 97 50
90 50 91 50
8 8 — 89 -
9s 70 100 25

101 40 102 25
98 50 99 25
96 50 97 25
97 50 98 75
89 --- 90

283 287
99 75 100 50
90 75 91 50
91 50 92 ■50
96 75 97 50

i ą i 25 1 0 2 29
“j ■75 91 25
96 75 97 50

■-r°/a 
4%. 
5% 
5 %

5 4

5%
5%

5%
4%
5%
5%

W a r s z a w a ,  d n i a  1 7 / 0 .
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
L isty likwidacyjne . . . „ „ 100
Listy zast. Warszawy I. Em. „ „ lo ó

71 »  a  B .  „  71 i ,  l o O !

,  II] ,  a ,  loOl
„ IV. „ „ „ 100

Wri e d e n .  d u i a  J 7 / 6 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTW A 

bez bieżącego kuponu.
Reuta austr. papierowa ab 16 %  za złr. 100

» srebrna „ „ „ 100
, złom . . .  a ,
„■ pap. m wa . „ „

Losy z r. 1854 n a  250 z łr. ab 20°/ za 
.  „ 1860 , 500 „ , „
.  „ 1&60 ,  1 0 0  ,  5  „
,  ,  1864 bez % całe „ „

„ 1864 bez % poł „ „

OBLIGACYE KORONY W ĘG IERSKIEJ. 

4%  Renta złota na 1000 złr. . za złr. 100
5 %  - pap ierow a. . ..
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w z,, i

100
1 0 % esc. 100
■ a  a  100

.50 ,  a a 10Ó
4 j> Lpsy Cisańskie (Theias-Reg.) ,  ,  100

płacą żądają

82
83

lo8
100 98 
100 127 
100 139 
luO 
100 
100

140
i6 8
165 75

99 1P 
93 -  

109 -  
t l r. -  
116  5u 
119 40

08 30 
89 70 
96 25 
94 25 
93 25 
92 70

82 70
83 35 

108 65
“ 8 90 

128 5u
139 40
140 50 
168 50 
1 6 0 0

99 25 
93 15 

109 25 
117 30 
117 -  
119 8 u

5%-
5%
5%
5%

5%
5%
3%
0%

T%

3%
4%
5%
5%
41/*
4%

OBLIGACYE 1NDEMNIZACYJNE.

Obi. ind. ab 10% esc, Galicyi za luO m. k.
„ „  „  10% .  Buków. ,  100 „  „
a a ,  7% „  Siedm. ,  oo „ „
„ „ ,  7%  ,  W ęgier. ,  100 „ „

RÓŻNE IN N E POŻYCZKI.

Lusy Donau-Kegulir. z 1870 za sztukę 1
. Z  1878 ,  „ 1

„ Serbskie po 100 fran. ,  „ 1
„  Tureckie „  400 „  prem. „  1

LISTY ZASTAWNE.

% Bank krajowy galicyjski
Banku Lipotecznego galic

„ bip. gal. z 1 0 % pr.
„ „ „ 40-let.

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1
■ -    „ 2 0  1a  a  a  a  a

* 2 »* ? * • 364
fioden-Giredit alljgem. ost, 

B uden-C red/allg . ost. i  pr. 
Galio. Tow. kredyt, ziemsk. 
Gal. Tow. kred, ziem. Btare 
Banku austro-węgierskiego

4% Banku hip. węg. z premią

płacą

101 75 
101 50
101 40
102 25

115 75 
104 50 

33 40 
2 0  80

za złr. 100 91 75 92 .
1» n luO 101 40 *01
71 n 100 99 — 99
ł! 7) 100 96 50 97
>1 n 100 99 75 100
J) n 100 101 75' t 0 2
71 i r l u u ' 99 75 100

SJj ń lWL 124 — 124
71 71 luO 97 — 97
71 17 100 91 50 —

t) 7? 100 99 75 1 0 0
7! 11 100 103 75 104
n 77 1 00 102 20 102

9 100 P9 — 99
» a 100 100 50 101

żądają

102
102
101
103

116
105

13
21

25

70
20,

OPLIGACYE PIERW SZEŃSTW A KOLEI

5% Albrechta . . .  n a  300 złr. za 100 
5 % Ferdynanda północn. na 300 „ „ 100
41',  % Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ JOO

% Koszyrko-Bogum, „ 200 ,  » l u 0
% 'Lwi-Czer. ż 1884 300 z. ab 10% za lOO 

;% Lw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
■ oL. Rudolfa w złuCie ,  „  2 0 0  „  „  100

Siedmiogrodzkie , 2 0 0  „ ,  100
Lon,b. (SiidbA ,  500 fr. za sztukę 1
,PRon>.-Łap. I. Erni 200 złr. za złr. 100 
Nordosty . .  n*- 300 „ „ Lufi
Moraws.-Szl. C.-B. 300 „ „ •„ 100

5%
3%
5%
6%
0%

L O S Y .
9 5  Kred. dla handlu i prsem na lflO .złr, 
90 Klatęy'
50  4% Tow.źegl.Dun. ab lO %
5 Q Krakowskie ■ , • -

Ofner (m iasta Budy) - 
Geerwonego- Krzyża ai>str.

- S i  a "SE
5 0  Rddolta . .

' 5 0  Stanisławowskie
4*/,% Tryestyóskie
' %

25 
60 
30

99 80 
106 -  
lOu 60 
100 70 

82 70 
90 40 

118 25 
99 -  

150 75 
1 O — 
98 75 
74 50

100 10 
106 50 
101 10 
101 10 

83 
90 80 

118 50
99 30 

151 -
100 30 
99 
75

10 0  złr. W. a. 175 50 176 ____

4H 77 m. k. 42 90 43 30
100 77 w. a. 113 _____ 114 _

20 71 w. t e 18 — . 18 50
40 ) W. a. 44 bu 4F. —

10
”

w. a. 14 60 14 90
5 w. a. 9 10 9 25

10 77 w. a. 17 75 18 50
2 0 w a. 24 _ 24 75

1 00 Jt m. k. 131 ____ 132 —

50 71 w. a. 68 — 6 8 50

Ostot.dywid. AKCYE BANKOWE.
6 - - A n g lo b a n k ............................. na 2 u0  zł.
7 — Banky^iein W .cne- . . . 71 100 77

15— Kredyt, dla handln i przem. n 160 77
2 1 — Kreditbank węg. allgeiu . * 2 0 0 77
14-50 Laenderbank t50%  wpł.) . 20 0 77
42.30 A ustro-węgierskie . . . 71 600
—■— linionbank . . . . H 100 77
2 2 — Galie. Bank hipoteczny * 2 0 0 „
15— Bank kredytowy krakowski V 200 łl

AKCYE KOLEJOWE.
9.79 A lfd ld -F iu m a ....................... na 2 0 0  zł.

17346 Ferdynanda Połnocn. . . 77 1050 77
9-94 Fianciszka Józefa . . . n 2 0 0 77

14-75 Karoia Ludwika . . . . 71 2 1 0 77
1 3 - Lwow°ko-Ozeniiow,-Jassy . ?r 20.1 77
11-50 Elżbiety ................................... n 2 0 0 77
7-®4 Koszy: kL-BeguuińsfeiA . 77 2 0 0 77
9-50 Rudolfa . , . . . . , 77 200 77
9-94 Stediniogrodzkie ,  . . . » 2 0 0 77

32 fi;l Staatseisenbahn państwowa 77 20 0 77
Vfr. Lombardy (Sbdlabn) . . 77 20 0 77

* 1— Żegluga na Dunaju . 71 500 77

W A L U T Y .  
Dukaty pełń- ważne . . .
20-to F raD kóv /k i.............................
20-to Markówk. . . . .
Pół-Imperiały ros. pełne ważne 
Funty szterlingi . . . . . .
banknoty włoskie . .

za sztukę

Ruble papierowe za luu sztok

Pioc
98 50 

l ( i i  50
288 90 
288 50 

95 60 
859 — 

79 — 
283 -

185 75 
2475— 
310 50 
251 75 
230 75 
238 
I V  25 
184 -
m  50 
238 
138 2b 
449 •—

5
£ 85 

12 19 
10 15 
12 37 
* i 05 

12J -

102 —  

289 20 
289 — 

95 90 
865. •- 

79 30 
287 —

186 25 
2480— 
311 — 
252 25 
231 50 
238 50 
IV  7ff“
184 50
185 — 
298 50 
138 75 
V I -

5 8 8  
9 86 

12 21 
10 17 
12 42 
*9 ib  

125 50
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Fabryka mebli giętych
p r* y  u lic y  S . S b D a s ty a n a  N r  1 3 2  p . b c a  
8Wv', wielki zapas k r z e n e ł  k a n a p , f o t e l i ,  
t a k i e  z a ło ż y ł  o s o b n ą  W ^ ~  w / p o ż y -  
c z a ln i ę  lu ib & o ł  p o  c e n a c n  u m ia r k o w a ­

n y m  ' M l  781 1 3

D h m n a  pastew na śc iern ian„a (S toppelr Lben- 
n / t j [ i a  g,.amen), nasienie świeże . r®> le> 
1  l i t r  I  ztr. w. a. poleca j ,  i s a k s l e w i c z ,  
s k ła j  nasion w Bochni. 782 1 16

Potrzebnym jest młody technik, biegły 
w rysunku i w jęzjku  niemieckim. 

Wiadomość u podpisanego.
E , S te h lik ,  

ubca Kolejowa Nr. 3 
783 1 3 w Kiakowie.

U tratę lab  o słab ien ie

siły męskiej,
również jak  .„n 1., ae następstw a T y u rla n ia , sa- 
m ogwałlu, tajnych grzechów młode >ol i osła­
bianie nervo.r. leczą w krótkim  czasie i pod 
gwarancyą preparaty miraeuie surazego leka­
rza sztabowego Dra MUilera. Cena wraz c do­
kładnym opisem sposobn użycia 3 złr. 10 et., 
przez pooztę a Zir c l ,  więcej-

&iar«7Bjo lekarza eziacow, gu 
( A r a  lU U c r a

Miracuto -wstrzykiwania
_  . i — -------------------. .  . ■  .  ■ ■  . i  .i,  11

i p ig u łk i leczą bez n.ebczpl3czeństwa i bez 
bulik w w  ki i; wypły*rp z cew ki m cjzaw tj, rze- 
n ą c z l  b iałe npit iw>, w p rz e u ą g r  oz. ~ u cn , 
również i w s ^ ta iz a ły c h  p. i: adkach, gaz.e jnż 
żaden inny środek nii pomógł, g rnn to ..m e 1 bez 
iły eh  następstw .

Cena 1 złr. 60 ot., przez pocztę o 25 et. wię- 
j*j. Sprowadzać można jedynie z apteki św. 
Jerzego, Makaymillana Schnę'i ł ,  W i □ Y, Wim- 
mergasse 33, dokąd się naieży ad an ó  z wszel- 
kiemi póem uem i zamówieniami. — W Krakowie 
na siu jaz. e .. aptetJ E- Stokmara. 53. 8 8

Rrtr ls ffllowMia Mor
w najlepszej 'jaUbści, tarte w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka­
żdej stacyi kolejowej franko, taniej jak 

k. żda konkurencja 515 13 32

M i i i  m e r  f  H a n k e
we Lwowie, Rynek i. 38.

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradom Nr. 23,
poleca swój bc.gato zaopatrzony skład 
towarów bławc.tnych, materyj jedwa- 
Lnycłi czarnych i kolorowych, aksami­
tów lyońakidi, dywanów angielskich, 
płócien runa burskich — i sprzedaje ta­
kowe po cenach fabrycznych częściowo 

i hurtownie.
Polecając się łaskawym względom Sz. 

Publ.ci noaci, zostaje z szacunkiem 
597 14 25 D a w id  B u c h n e r .

Dzierżawa.
Kompleks komasSowany ornych gruntów 
okoł) 200 morgóu korzystnie sytuowa­
ny, przy samej kolei i szosie w Galicji 
7 ttliwlniwj, między Tarnowem a fizeszo- 
wem, ^stanowiący dawniej osobny folwark, 
do w|dziwrłiawieDia każdego czasu —  
Kapitał potrzebny 30C0 do 5000 złr. 
a. w. — Bliższa;wiadomość w k inedaryi 
adwokata krajowego Dra Senflnsklego 

W B o c l n i. 772 2 3

lOOOOOOOOOOOOOt 
V oda mineralna

m C i E Ł K A
z świeżego osypania nadchodzi co 
tydzień dwa razy do głównego 

składu rozsyłkowego

Alojzego Muszyńskiego
w  G ry b o w ie .

Opis i wskazania bezpłatnie.
595 10 24

) Q O O O O O O O O O O Q O t

P rasy n l le y  I M e tlo w s k le J !

Dzis i dni następnych
od g- dżiny 4 p południu wys!ępy sła­
wne; w świeeie poskromicielki zw ie rzą tjfliiH  C o r a

ze swemi 6 tresow3nemi lwami
Knrmiei ie odbywa sie codziennie o godz.

4, 6  i 8. 474 2 4
W niedzielę dnia 21 b m. nieodwołal­

nie ostatnie przedstawienie.

Serownia
w Ciekawie

Poczta Niepołomice
rpr?.edaje

sśr limburski i szwajcarski
w paczkach pięciokilowych po cenie

u m ia r k o w a n e j.
Pooieważ w wielu han iłach sp .-ed  .ją  iuue se iy  
za cichawskie, przeto zw raca się uwagę, że k a ­
żda cegiełka zaopatrzoną jest w -nak ochronny, 
przedstaw iający k r o w ę  i napi i „Cicha i.a  p.

N iepołom ice." 726 3 3

C e  m y  z n  i  ż o n ę .

R e p r e z e n  t a c y  a

ii
(Burgerliches BiauLaus)

Dwa nneszKania na wsi na letnie m. i 
siące 3ą do wynajęcia w Górnej Wsi 

przy Myślenicach. Bliioza wiadomość: 
J. Sreaniowski w Górnej Wsi p. My­

ślenice. 754 2 2

Zdolna przykrawaczka
znajdzie natycnmiast umieszczeniu 
dobrem wynagrodzeniem. — Wiadomość 
w Administracyi „Nowej Reformy “ pi­

sem n ie  lub u tnie. 771 2 3

W  dom inium  Ł ę k i ,  sta cja  O św tę-  
t l i k i ,  jest do v,ydzierża wierna pa ht, 

który aaje d zien n ie  250 litrów mleka. 
Dominium podjęłoby się dostaw y do sta­
c j i  O św ięcim . W -adom ość u w łaścic ie lk i 
w -Lękach. 744 .1 3

Do Szau. Czytelników ^
Nowej Reformy!
Nadzwyczaj zle stosunki wywo­

zowe na Wschód i do Rosyi zmu-. 
szają mnie do wyprzedawania me- J 
go olbrzymiego składu £

derek na konie
mających 185 cm długości, a 115 
cm. szerokości, bardzo trwałych, 
gęsto tkanych, a mimo to mięk­
kich. wełnianych, dlatego te i bar­
dzo dogodnych jako koce do łóżek 
i do kąpieli,

po zJr. 155 za sztukę
za pobraniom pocztowem

Niedogodne odbiera się napowrót 
bez prznszkudy.

L isij uprasza się adresować do

M k ł u d  g ł ó w n y
wszelkich maferyałów budowlanych 

Romana Silberbacba
w  K r a k o w ie

poleca po cenach najtańszych:
Portiano Cement, wapno hydrauliczne kufstemskie, yips 
murarski rzeźbiarski i do uprawy roli, blachę cynkową, 
tekturę czyli papę ogniotrwałą i wszelkie w zakres Gado­

wi ctwa wchodzące artykuły. 6si n  30

Wien Favoriten
Świadectwo. Zadowolony zupełnie do- 

! brocią e re l na konie, przysłanych ilkn 
panom z 9 komendy korpimi w Joief- 
stadzie, o 186 ctm. d ' 'gości- a 115 tm. 
łzerokości, po rii. T55 za sztok" proszę 
o uprzejme pfzy wani* za pobraniem pocz­
towem na próbę azir ięnin (101 dm ek 
tak ich  tam yoh d l .  k ilka panów z 8  ko­
mendy korpusu. Jeżeli się spodooają, wow- 
ozai nastąp ią  dalsze zamowien.a.

P raga , d. 16 maja 1885.
Arpad Pater,

697 3 S kapitan 8 k  m endy  korpusu.

na as WIELKI ZAPAS
sztuczek Mukua,

(3—4 meiry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą­

danie; sztuczka po złr. 9
L. Storch w Bernie.

fi >dza> towani należy dokładni, okreilió. 
Ptwbki u  nauesłaniom 10 et. maiki

“■ p o trz e b n y  jest n e w e ń  do S k ł a d u  
L a m p  K. Ozon a  Zamiejscowi 

mają p erwsseństwo. Wiadomość ulica 
Szewska 10 770 2 3

Dla kuracyi prawdziwy francuski

m -  koniaił - m
Malaga,
Madeira,
Bordeaux

białe i czerwone, 
wyłączny skład dla całej Galicyi z zna­
nej firmy Durtreix A Demp Bordeaux.
sprzedaję w moim handlu według oryg. 
cennika. Również polecam moje wybo­
rowe wina- tięgffcrskjp, toksjskie T .u  
atryackie, jakoteż oryg. wilia’ reńskie 

i szampańskie.
■  Rum da Jainava. MM

A. H e r z , ik la r i  W in ,
ul. Poselska, Nr. 18 w K r a k o w i e .  

709 6 12

M L E K O
kwaśne wytmrne, wystana r& Udzni, 
słodkie prosto od krowy, świeże m iło, 
chleb razowy i biały domowego pieczy­

wa, poleca,. Szanownej puhiiczności

Teresa Preege
we wtasnłm  ogn dzio przy ul. Lubicz 30. 

712 5 17

Ona i Gościec.
Wyleczenie zapomną L I K I E R U  i P 14- I  JLj u  Dra Ukille.
Ł I K i F U  leczy ;e choroby w o k re iii  o fry m , P l t U J i K I  k przewlekłym .

N a L e rk a c h  powinno być zatwic-rdreri- rządu franc. i podpis- ,
Sk łady  w aptekach i droguery icn. W K r a k o w ie  na sa taJz ie  ^  -,v  t
w apce<*e W iszn ewekiego w Czerniowoach w aptece Bełdowicza, 53:(r>5Xv. S .

w Brodach w aptece ^ranzosa.
Sk ład  główny n F ! OMA fi, 28, rue S iin t-C lau d ), Paris.

h »  życzenie pog^łi się broszurę z objaśnieniami. 191 21 ?

C H O R O B Y  / O Ł A D K A

HBSB PEPSYNA. BOD 3AlJ LT
Bardzo przyjemnego smaku używane jest od lat 25 z bardzo pomyślnym

sk u tk iem  .w trudnych i  upośledzonych traio ienuch , hraku a p e ty tu , boletc/ach
nerwowych io tądka , i w ogóle w  rozstrojeniach funkryi trawienia.

P epsyna  « B O U D A U L l* po tw ierdzona przez  Akadem ia medyczną paryską ,
m u r r o d z o n s  z o e i a l a  p i e r w s z y m i  m e d a l a m i  na w s  y s t k i c h  w y s t a w a c l  m i ę d z y n a r o d o w y c h  : 

w Paryżu 1867 r. —  w  W i e d n i u  187 : r. —  w  F i l a d e l f i i  1876 r  —  w Pary.u  1878 r .  — 
w M e l b o u r n e  1180 r.

W Paryżu : H o tto t-B o u d a  l i t ,  7, ayenub Victoria 
44 14 34

fabryka we Lwowie, ulica Kopernika 1. 3, 
sklepy własne: ulica Galicka róg Wałowej, Hotel Europejski 

i filia ^  KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.

93 9

<

N
Józef Rapoport

n  K r a k o w i e .  R y n e k  4 3 ,
zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje

Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w b u t e l k a c h
1/i  litra po 8 centów
V, .  . 16 n
7 l  n n 3 2  „  639 12

Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat.
Zamówienia z prowincyi wykouywuje się najstaranniej za pobraniem  należ/tości. 
Kuucya za flaszki po 5, 5 i 8 centów, która w powyższej cenie me jest wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek.

C  e  ł  y  z n  I i  <> e  e.

Sześć medali za&ługi i dyplom uznania
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowa

P U M  K S I Ą Ż Ę C Y
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru są najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci. —  Pudr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił palmę zwycięstwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wyszcze­
gólniony, najlepiej go zalecają. — Pudr ks'ążęcy nie zawiera żadnych meta­
licznych przy mieszek, jest to najczystsze i najdelikatniejsza mączka roślinna, 
przyjemnie przylega do twarzyf nadaje piękną naturalną białość i jest nie­
ocenionym środkiem do hygieniezuego upiększeń.a twarzy

Pudełko małe pudru b ałego 60 ct., care 1 złr., z łabędzikiem 1 -50 ct. 
Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct., wieksze złr. 1-20, z łabędzikiem złr. 1'60.

w o j  >aT u To l k o w Z
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zmarszczki pory i dolk. ospowe.
Twarz odświeża, wybiela ■ wydGikatnia do tego stopnia, że jako śro­

dek toal^pwo-hygienń-zny został odszczególniony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr. w. a.

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa­

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy, 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółt iorunstne plamy

z twarzy. — Cena 80 ct.

W n i ł o  I w r / i w r a G i  odznac-ająoa się ] rzyjemnym, długotrwałym  zapachem. -  
VV o a a  iW O W SK a Elakon *lr. 1*50; pół flakonu 80 ot.

L-. t l n A o l - n  przednia, — flakon po eu 15, 25, 50 i złr. I ; najp i2bdnlej- 
W  o a a  K O l O n S K a  lzg (potrójna) flakon po et. 2 0 , 40, 80, złr. 1 50. 2, 3 ‘50 i 5.
___________________ __—ląk J  ------------------ -------------------------------
P a u f i i m w  na wzór angielskicn i francuskich sporządzone: jaśminowe, fljołkowe, »po- 
r  e n u m y  p o n a ti  Chypr, heliotrop, hiacynt, konw alia róża i t. p., — o d j jó  oent. 

do 8  z łr . flakon

W / Ą / ł o  l o n  i n d - i W  O 1 lewandowa ambrowa do skrapiania sukien i odświeżania 
W  o a a  l e w a u u o w a  powietrza W pokojach, flakon po ct. 50, 70, 9 i z łr  1 50.

Ocet toaletowy do nacierania ciała, do p f k a n  a ust flakon po 5G ct. i 1 z łr 

Ocet salonowy do kadzenia, flakon po 50 cl.

JAN i h n a t o w T ć T -

C. i anstr. koleje km
Obwieszczenie.

Konfekcya mundurów dia personaiu c. k. Dyrekcyi ruchu w Kra-
»." wie do końca roku J88ti potrzebnych, ma być rozdaną w drodze 
ofert między przedsiębiorców, którzy mogą się wykazać, że są w sta­
nie podobnym większym robotom podołać.

Wzory mundurów wraz z aotyczącemi ogólnemi i szczególnemi 
warunkami, również formularze cenników do wypełnienia, można 
przejrzeć a względnie otrzymać w Sekretaryacie c. k. Dyrekcyi ru­
chu w Krakowie (Zacisze 5).

Zwraca się uwagę przedsiębiorców, mających chęć ubiegania si 
o pomienione roboty, na tę okoliczność, że gotowe mundury po uskii- 
iec^niunym odbiorze tychże należy odstawić optatnie do najbliższej 
stacy> kokei państwowej.

Oferty opieczętowane, stemplem na 5u ct. od arkusza opatrzone, 
z napisem: „Oferta na korifekc-yę mundurów", należy wnieść naj­
dalej dnia 30 czerwca 1885 r. do godziny 12 w południe 
do c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie.

Kraków, w czerwcu 1885. 780 x 3

C. k. Dyrekcyćf ruchu kolei państwowych.

1»rŁfcs w ,  s o k i  r * i |d  ;  , J e g o  K r ó l .  R o ś c i

K R Ó L A  Szwedzkiego
uprzywilruwany . U l S S I a .  Dr.Fr.Lengiela

M A L § A M  U K K l l Z u i l  1
J u ł  s n m  s o k  r o ś l i n n y  Ą ’n ą c y  z  b r z o Ą ,  j c i e l i  p r z e b i j m n y  p i c * ,  j e s t  o d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a ­
s ó w  j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  u p i ę k i z ą j ą c y j  j e ż e l i  j e d n a k  s o k  l e n  w e d l e  p r z e p i s u  w y n a l a z c \  r '  * y r z a -  

d z o i i y , , ,  z o s t a n i e  w  d r o d z e  c h c m i c z u e j  u s  b a l s a m ,  w t e d y  n a b i e r a  p r a w i e  c u d o w n e y  s k u t k u .

J c - c l i  p o s i n t i r u j e m y  a ' iec7 .o- ‘eu> Lwai z lu l ,  t u i i ^ l i / . ę a e y  l a a i a  t y m  s o k i e m ,  t o  j u ż  n a  d r u ^ i  d z i e ń  o d p a d a

P r -iv;' i e  n i e z n a c z n i e  ł u p i e ż  ?.e s k ó r y ,  k . ó . a  . „ Z e Z  t o  s t a j e  s i ?  b i e i u t k a  i J e l i k a tu i j .

B a l s a m  t e n  w y g l r  I z a  j l o z i . s t a i ™  tu t w a r z y  z m a ł s z e z k i  i b l i z n y  z  n s p y  i n a d a j e  j e j  m ł o d o c i a n ą  b a .  w ę ,  
c e r z e  p r z y w r a c a  b i a ł o ś ć ,  d e l i k a t n o ś ć  i ś w i e A n ś e  . u s u w a  w  b a r d z o  U r ó t k  >11 c z a s i e  p i e g i ,  p ! a „ i j  v . ą -  

e.  ezo ry .  o n o ś  n o s a ,  p i y - z c z k i  i w s z e l k i e  i n n e  u i e e z y s t o ś e i  c e r y .  —  C e n a  s l o i l  a z  o p  Je 
n ż j e i a  1 z l r  51. e n t  —  W  i k l i A K O W l E  d o  u a b y c i a  w  a p t e c e  W .  K E D Y K A .
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Mariaceiskie krople żołądkowe.
Skutek Jim iaeelskieh kropli w następujących przypadkach 

nie da się priBwyższyó przez żaden ."uuy siodcK, a m iano­
w icie: p r y  Irak u  apetytu, cuchnącynt odueehu, u abośc i żo­
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem , kolkach, k a iA rza  zorądko- 
wym, paiem u zgagi, tworzeniu się p iasku i drobnycu kantyków^ 
mucuem grontadzeuiu się situ w ustach, żółtaczce, w -tręcie 1 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), garażu 
żołądsow ym , uieregularnym  stolcu i zatw ardzeniu, przełoże­
niu o tądkr potraw am i i napojam i, robakach, c ierp ienia na 
śledzionie i w wątrobie.

Cena jednej flaszeczki 3*5 centów.
Hu* R»'»k<*wr, £»pteki: W. Redyk, V. Graieweki, 

A U j .  i! ikadlar, A. Siedlecki, JS. Stoekmar, K So- 
01 rajsk i, K. Wiszuiewjli ’ lii Ał.A ap t. E rich  Ke/cr, R«„ hurtu
gpadk., Kolasa. Kucbs. BOi-HNJA apt. K Ketes, A K. P ilic . 

B i.A Z h Jetw A  apt. i.o/ejowski. B k OP))’ apt. Lie„ka, A. in łender, Kulak, K. Griin-

SAjNuW,
NY ąp.. a  Mozollou-z BUKOWSKO apt. A. Serkoweki. BUSK apt. Zahradnik. CHO 
l l t /  óW apt H Ltrsk.ewicz. CHRZj 4uW apt. B. Sporysz. DOL NA apt. H « jiz. 
DROHOBYUZ apt. rf; Bluinfeld. OOBOZYOt! a t I  Biliński. UątUtOWA G. il.jeklcć  
i,Rua. Koltypj tiYMO»V apf. ^rtschmarn. OOBR M!L _pt. A. Gratowski. FHYSZTAK 
»pt. J. Zamewski GLObiOW apt. Ig Strolca. G RiB ja  apt. Kulczycki. GL1N14NY 
apt. Belm. ZI iRUDĘNKA ąpt. Azmtowisz. HUSPaTYĘ apt Czerski. JaSOSŁAW  
W. I oum i Wisłocki. JASKO apt. R. Paleh. JEZIERisJ ap . J. Czexsrjnski. JORDA­
NÓW apt. Edv baohrier. IEZUPoL Aleks. Mozoiowski. KOŁOXYJa apt. Stdoiowicz 
i apt. Sten/ei KRiĘTi Z70POL apt. nrmezowski. KAMIONKA apt. Piepes KAŃCZUGA 
apt. Heger KKaKOY jEC apt. W Komorowski- KUTTY apt. A. /_»gąj v.ski HOJd AKNu 

l apt. Rechienóerg, KfiYNlCA apt: H. Nitribiti. KUBIKÓW apt • Dadleo i M.siołek. KĘTY 
apt. SoLaiaki- ĄoLBUSZOWA apt fuezek. LlPN.K apt. A. Kućfli. LJSKo ąpt F. Mo- 
s/.czewsk:, LWÓW apteki. Bei»er, Bumautelu, K, Krzyżanowski, p, Mikolasch, Jul. 

| Nahltk, J. Piepes i 1 Ruckor Sklepińsni. KkKCul' apt. Szulz. LKŻ tJSk  k. Decker 
I mTkLRC, apt. Pawlikowski. MlIÓAiaA ul Quiriui. MUSU SKA apt. Schsłbotb MON A- 

S'fERZYSKA P. dabryś. MOSTY WjELAJu apt. J Zołyóski. NJfcPJŁ śftlt E apt. Ti- 
| chy NOWY, SĄCZ apt. R. Jakubowsa., W. Ptlipek. NOWY TARG apt. Karol Laur. 
I rut OK A MIEŃ apt. o . Koncewicz. P^AEAllŚL apt. Nahlik, Aleks, Mańkowsk P ‘U- 

GóRZ*: apt. S,kaltalsk., pR U tllM K  apt. Jan Pietraszek. PILZNO apt. Czajaa. PbZE- 
WORSK apt. Switalski. RADiAINO apt. ^wiechowski. KQZi/ÓL apt. E. Koruberger. 

I RZlsZÓW apt. A. Kalinowski i apt, Karpiński ROZWADÓW apt. W. Gabrowsfci. SĄ­
DOWA WloZNL apt. ń łudzimiirk:. ŚN IaT .N  ąpt. T. Niemczewski. SKOLE apt. Lt- 
uhowaki. SAMBOR apt. J Aleksiewiez. SĘL-ZISZi. vv ap) Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- 
soczaiiski SOKOŁÓW apt. A. Dauczak, STANISŁAWÓW apt. J. Aiacuca, A Amiro- 
wicz i J, Bciit. STRYJ apt. Leon Gartnci SCUK.A apt. Czeiuicki. SZCZURÓW apt. 
W. Heinz. PZUZKBZEC apt. Jan Pełka. SZCZl CIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Zbm- 
ozem apt. Rogalski, SIENIAWA apt. .Mańkowski. SUCZ.AWA a î Haberinann. STO- 
hO Ż iN itC  apt. ł^iilleubaum TARN.ók apt, L. Chodaeki, apt. Reid. Węgrzynowski. 

, TARNOPOL apt. Fr. Jamrugiewioz i H. Kahanc. TŁJMAOA apt. W. Szaukowski. TY- 
| CZYN a>». Kożejowski 7’LUSTK apt. Swmcrsai. UHNÓY, apt. M. 1'oraain. ULANÓ W 

spit. J. W roński. AKĘZ L Krzywoblocki. Y OJNi -Z W. Nodzjński. WINTNIKI apt. 
T. Yon Brzeski. WILUAMDWICE apt. Schneider WiZNITZ ąpt. D. Chalbazani i apf 

| I. Lnwisch. ZAł.OZoĘ .pt. Br. Małkowski. ZBivRt/, apt. K. KruL. ZALESZCZYKI apl 
| rtzymonowicz ZLOOZ0.W apt Fr. Pcttesah, ZAKLICZYN apt. • . Kamienobroozki. /LO ­

RO Vlr apt happaport. ZOLA KIĄ apt. JU Romanowski ŻUEAWNO apt. J. Tomaszewski, 
ZYDACZOV* apt. M Bardasz. ŻYWIEC apt. E. blumeuthal, apt Herdlicaka i apt. 
Trojan. TUttKA apt. Zygmunt Kosicki.

Giówny skład przesj^ki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym"
427 10 52 K a r o l a  R r a d e g o  w  K r o m i e r y ± u .

U
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Ogłoszenie konkursu.
Na mocy rozporządzenia Wysokiego Wydziału krajowego z dnia 

19 maia 1885 do 1. 25031, rozpisuje się konkurs na trzy posady 
a s y s te n tó w  lekarskich przy krajowym szpitalu powszechnym we Lwo­
wie, na lat dwa, które przy zadawalniającej służbie, mogą być prze­
dłużone do lat czterech.

Do posady asystenta lekarskiego przywiązaną jest płaca 500 złr. 
w. a. roczme, bez żadnego dodatku

Ubiegający się kandydaci do tych posad maja wykazać:
1. Wiek, stan i miejsce urodzonia.
2. Dotychczasowe zatrudnienie i znajomość języków krajowych.
3. Stopień doktora medycyny lub wszech naul lekarskich, uzyskany 

na jednej z Wszechnic państwa austryackiego.
Podania wnosić można do dnia 15 lipca r. b na ręce Dy­

rekcyi szpitaia powszechnego we Lwowie bezpośrednio, lub za po­
średnictwem swej Władzy przełożonej jeżeli kandydat zostaje w służ­
bie publicznej.

Lwów, dnia 1 czerwca 188 5. 722 3 3

Dyrekcyą kraj. Szpitala pows2echnpgo,

Odpowiedzialny rządca drukarni A. SzyjewsKi.Z drukarni Związkowej w Krakowie.

^


